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W zmienionej konstelacji.
Genewa, 5 wrzeSnia 1929.

Dziesiąte zgrom adzen ie  Ligi ro z­
poczęto  się w term in .e  s ta tu tow o 
przew idzinym  — w pierw szy p o n ie ­
działek  września. ermin został 
u trzym any  pomirr.o .z delegaci w .ęk- 
szości pańs tw  europejskich , az 
do  ostatniej chwili zajęci byli w 
H a d ze  i n iektórzy z nich musieli 
w pros t  s tam tąd udać  s.ę do G e n e ­
wy, nie m ogąc  n aw e t  zdać sp raw o­
zdania  swoim rządom  z haskich  w y­
ników. T e m p o  życia m iędzynaro ­
dow ego wzmogło cię w ostatn ich  
la tach n .es łychanie  Spokojny  mie- 
t ią c  w akacy jny  stał się dla kierow- 
niKow rządów  i polityki zagran icz­
nej wielu państw  n iedoścignionym  
ideałem .

Jeden z najlepszych  polityków 
francuskich, P iev re  Bernus" słusznie 
zapytuje ,  czy to ożyw ienie życia 
m .ę .azynarodow ego m e kry je  w so ­
bie czegoś choroiniv/ego.

„ R u c h l i w o ś ć  i n t e n s y w n a  i c i ą g ł a  n i e z a w -  
. z e  j e s t  s y m p t o m a i e m  z c i t o w i a .  T e n  r c d z a j  
g o r ą c z k i ,  k t ó r y  p r z e j a w i a  w  c a t y m  ś w u e c i e  
w  o  ‘t a t n . c h  l a . a c h  j e s t  o c z y w i ś c i e  n a t u r a l ­
n y m  s k u t k i e m  w o j n y .  Z a m i a s t  j e d n a k  
z m n i e j s z a ć  s i ę  o w a  g o r ą c z k a  z d _ j e  s i ę  
w z r a s t a ć ,  c h c ą  w s z y s t k o  u r e g u l o w a ć  z a  j e d ­
n y m  z a m a c h e m ,  j a a g d y b y  ś w i a t ,  k i ć r y  n i e -  
z o  t a l  s t w o r z o n y  w  j e d e n  d z i e ń ,  m i a ł  b y ć  
o d n o w i o n y  w  c i ą g u  k i l k u  m i e s i ę c y  l e ż e l i  
m ę ż o w i e  s t a n u  p o i i a d a j ą  t r o c h ę  m ą d r o ś c i ,  
n i e  p o w i n n i  p r z y s p i e s z a ć  t e g o  r u c h u  H a m o ­
w a n i e ,  a  n i e p r z y ś p i c s z a n i e  j e s t  d z i a ł a n i e m  
k t ó r e  n a l e ż a ł o b y  w  o b e c n y m  m o m e n c i e  z a  
l e c i c .  O s o b i s t o ś c i  k i e r o w n i c z e  w i e l u  p a ń s t w  
p ę d z ą  z  j e d n e g o  m i a s t a  d o  d r u g i e g o  i, w  
c i ą g u  c a ł y c h  m i e s i ę c y  z u p e ł n e g o  z a s t o j u  
w e w n ę t r z n e g o  u  s i e b i e ,  p r o w a d z ą  w  p o ś p i e ­
c h u  i p o d n i e s i e n i u  w y c z e r p u j ą c e  n a j s i l n i e j ­
s z e  n a w e t  n e r w y  d y s p u t y  i p e r t r a k t a c j e .  
K i e d y ż  m o g ą  o n i  m i e ć  c z a s  d o  n a m y s ł u  i 
p r z e s i u d j o w  n i a  z a g a d n i e ń ,  d la  k t i  r y c h  c h c ą  

n i e m a l  n a  p o c z e k a n i u  z n a l e ź ć  s t a n o w c z e  
r o z w i ą z a n i a

R zeczyw iście  jest coś gorączko­
w ego w tym  pośpiechu, z k tó rym  
m ocars tw a europejsk ie  d ążą  do 
p rzekreślen ia  podziału  na  zwj’cięz- 
ców i zwyc.tę. onych. Duch trak ta tu  
w ersalsk  ego, w yraża  ąc.y się w sil- 
nem  podkreślen iu  tego podzia łu ,juz  
nie istnieje. Z d aw a ło b y  się, że je ­
dynie N iem com  pow inno  za leżeć na  
S7vbiciem uregulow aniu  p o rach u n ­
ków  pow sta łych  w w yniku p rzeg ra ­
nej wc,ny porr.iędzy m m  a ich p rze­
ciwnikami. O kazu ie  się jednak ,  że 
i zw ycięzcom  chodzi o to w ró w ­
nym, jeżeli nie w w iększym  stopniu. 
W H a d z e  nikt bardziej od  delegacji 
francuskiej nie zab .ega ł o to, aby  
za wszelką cenę  n i t  dopuście do 
zerw ania  konferencji i os iągnąć p o ­
rozumienie , chociaż au tom otycznie  
pociągało  ono za sobą  zobow iąza­
nie Francji do na tychm ias tow ego  
ew ak u o w an ia  Nadrenjj, N iem cy 
byli w prost  zaskoczen i ła tw ość ą 
z jaką  Briand zrezygnow ał fak tycz­
nie ze swego żądan ia  u tw orzenia 
Komisji K onsta tacy jno-K onsyljacy j-  
nej w  N adrenji,  k tó rą  jeszcze p rzed  
rokiem  stawiał jako  w a ru n ek  e w a ­
kuacji. Ma się w rażenie , ze we 
Francji kw estja  b ezp .eczeń s tw a  ze 
strony NiemieCj straciła w  ciągu tego 
czasu znaczen ie  i że przeważyło  
tam przekonan ie  o zbędnośc i wszel­
kich specja lnych gw arancyj tego  
bezp ieczeń s tw a  ru d n o  w tej
cnwili zdać sobie sp raw ę  z tego, 
jak ie  przyczyny  wpłynęły  n? ten  
nagły w p rosl ufności we Francji w 
d o b rą  wolę Niemiec.

Istnieje pogląd — i to u osób 
bardzo pow ażnych , — że ustępli­
wość francuska  w H ad ze  jest po- 
prostu  w ynikiem  obaw  Brianda, że 
rozbicie konferencji  przyniosły mu 
k ieskę  w parlam encie ,  s k ą d in ą d  
jed n ak  wiadom o, że Briand świetnie 
w yczuw a nas tro je  sw ego kraju  i 
p rzec iw ko  nim nie pójdzie. Jeżeli 
więc był w H a d ze  bardzo  miękki, to 
z ap ew n e  wiedział, ze ta  miękkoś - 
uzyska  o p ro b a tę  otpinji. Istotnie, 
s tanow isko  jego w H a d z e  nie sp o t­
kało  się z silniejszą krytyką we 
Francji, poza paru  o rganam  prawi- 
cow em i. N iezadow olenie  z Hagi 
zw rócone jes t  m e przeciw ko niemu.

lecz przeciwkogSnowdenow i i Anglji 
wogo.e. K ilka najw iększych  d z ien ­
niki, w zaczęło naraz  rob.ć. w yraźne  
aw an ce  p od  ad resem  W łoch  i p o d ­
kreślać solidarność in teresów  fran­
cuskich z włoskiem!, przy życzliwem 
po tak iw an iu  ze strony części p rasy  
włoskiej, W  ten  sposób  p o s tęp u je  
z a w i td z 'o n a  w pew nej chwili przez 
sw ego ad o ra to ra  pan ienka :  zaczyna  
się n„ n iego d ąsać  i d em ons tracy j­
nie zw raca się ku  innem u. Stan 
stosunków  francusico-angielskich jest 
jed n ak  bardzo  daleki od  tego, aby 
te przejściowe umizgi mogły się 
przerodzić  w trwalszy s tosunek. 
C hyba za cenę  sp e łń .sn ia  żądań  
M ussoliniego co do rewizji sfery 
w pływ ów  jw Afryce północnej, na  
co F ranc ja  nie m oże się z d e cy d o ­
wał gdyż są, nazby t  ciężkie.

Bądź cobądź, kord ja lność  cech u ­
jąca s tosunk  fiancusko-angielsk ie  a 
w szczególuości s tosunek  w zajem ny 
Brianda i C ham berla ina  na  te ren ie  
Ligi N arodów , została dość  b ru ta l” 
nie p rzerw ana  przez S n o w d en a  w 
f la d z e .  W praw dzie  b ezpośredn io  
p o tem  poczynione, zostały  przez 
s tronę angielską kroki, usiłujące za ­
trzeć m em .łe w rażenie  tego ze rw a ­
nie czy roźdźw ięku . T ak i  cel miała 
dek larac ja  H eu d erso n a  p rzed  wy­
jazdem  z Hagi, oraz wizyta M ac-D o­
nalda u  Brianda w P aryżu  w p n e -  
jeździe do G enew y. A le  te  akty  
kurtuazji m ogą  zaspokoić  jedyn ie  
w ym agan ia  formy, lecz nie są w s ta ­
nie u sunąć  istoty rożdźw ięku, który 
się zarysow ał pom iędzy  f r a n c ią  a 
Angiją. Roźdźwi^L “ ten  m a g łębsze 
podłoże, niż takie  czy inne zach o ­
w anie  się angielskiego K anclerza  
i itarbu w obec sw ego francuskiego 
kolegi, lub jego n ieus tęphw oić  przy 
ta rgach  o podzia ł  sp ła t reparacyj-  
nych. Z aburzyści poprostu zaw racają  

'caią parą  z  dotychczasow ej lin ji spe­
cjalnie ścisłej kolaboracji z  Francją. 
P rag n ąc  coprędze j zatrzeć różnice 
pom iędzy  zw ycięzcam i i zw yciężo­
nymi z p rzed  10-ciu laty, uw ażają, ze 
nie powinni w yróżniać w osobną  
ka tegor ję  s tosunku  Anglji do F ran ­
cji, k tóry  przytem , w ich pojęciu, 
bvł stale w yzyskiwany jednostronn ie  
na  korzyść Francji przez Brianda i 
■ o ncarego, czem u dop iero  S now den  
kres  położył. W y raźn e  oszczędzanie  
N iem ców  w H a d ze  miało n a  celu 
sp row adzen ie  stosunku. W. Rrytanji 
do  daw nego  sojusznika — Francji 
i do  d aw n eg o  przeciw nika — Nie­
miec n a  jed n ą  płaszczyznę. N iem a 
przyjaciół ani w rogów  są  tylko k o n ­
trahenci przez  „Kataklizm w ojenny" 
(a więc już nie przez „napaść  n ie­
miecką*!) im n a rzu co n t j  operacji  fi 
nansow ej,  którą bez sen tym en ta lnych  
słów sk z niedalekie j prz» .złości, 
uczciwie i po kup iecku  powinni oni 
przeprow adzić!!  ak rozum ow ał Snow ­
den n iezaw odnie  w zgodzie z prem- 
je rem  brytyjskim. Jednym  z pow o- 
co w  jego n eustępliwości była d e ­
cyzja dokonan ia  zasadn iczego  zw ro­
tu w s tosunku  do Francji. W H a d ze  
nie tyle chodziło o te kilka miljo- 
n n w funtów i e o zas tosow anie  w 
p rak ty ce  pew n eg o  now ego  „princi­
pium" politycznego laburzystów  a n ­
gielskich. I to się S now denow i uda­
ło. C h arak te r  s tosunków  francusko- 
angielskich, takich jak je przywy- 
w yk śiny o bserw ow ać  w okresie  
4-letniej zgodnej i solidarnej w spó ł­
pracy Brianda z C ham berla inem , 
uległ zasadniczej zmianie z chwilą 
objęcia  w ładzy przez rząd partji 
p racy . Fak tu  tego nie ukry ją  żad n e  
ak ty  w zaiem nej kurtuazji,  k tó re  
z resztą  n.e po to są rob ione

Oczywiście nie w yn.ka s tąd  w nio­
sek, aby stosunki pom iędzy  tern 
dw om a b. sojusznikami miały się 
zupełnie  rozluźnić. 1 ak dużo  inte­
re só w  łączy jeszcze F ranc ję  i A n- 
gbę, że w spó lne  dz .a łan .e  bedzie  
dla nich często koniecznem . A le  b ę ­
dzie ono nieza leżne od  tego w szyst­
kiego, co łączyło ich podczas  wojny,

Stefan Mickiewicz
Adwokat

P o  d łu g ic h  i c iężk ich  c ic rp i^ Ł iach  z m s r f  w R*d-,min  7 t r z e ś n i a  1929 r., 
w w ieku  48 l a t  Zwłoki  p o g r z e b a n e  n a  c m e n ta r z u  w R ad o m iu  dn t tw rze śa ia -  

N a b o że ń s tw o  ża ło b n e  za  du szę  z m a r łe g o  o d p ra w io n e  z o s t a n i e  w kośc ie le  
Św. J a u o b a  w W iln ie  dn ia  11-go w rz eśn i . ,  l ’»2.9 r o k u  o godz .  8-ej r a n o .

0  p o w yższem  p o w ia d a m ia j ą  p r z y ja z n y c h  p a m ię c i  z m a r łe g o  
2514 Rodzina i przyjaciele.

STEF/iN MICKIEWICZ
Adwokat

z m a r ł  w R ad o m iu  dn ia  7 w rz e ś n ia  fc. r. w w ieku  48 la t .
Pogrzeb  o a b y ł  s ię  w R adom iu  dn. 9 w rześn ia .
0  p o w y ż sz e m  z a w ia d a m ia  ko legów , p rz y ja c ió ł  1 z n a jo m y c h  

2518 Rada Adw okacka w  W ilnie

GENEW A.9.IX . (Pat.) Jako pierwszy 
m ów ca  n a  od b y tem  w pon iedzia łek  
p rzed  po łudn iem  posiedzeniu  Z g ro ­
m ad zen ia  Ligi w ystępow ał n iem iec­
ki m inister sp raw  zagranicznych 
S tresem ann , m ówiąc o rezu lta tach  
haskiej konferencji,  k tóre  miały tak­
że p o w a -n e  znaczen ie  dla spraw y 
ew akuac ji  n iem ieckich terytorjów. 
N aw iązując do sp raw y  zagłębia Sa- 
ary, S tre sem an n  zaznaczył, iż ro k o ­
w ania o zw rot tych obsza iow  zo s ta ­
ły juz postanow ione.

W dalszym ciągu m ów ca witał 
z zadow oleń .em  pos tępy  idei rozjem- 
stwa, jako doniosłego czynnika w 
u trzym aniu pokoju  m ięd zy n a ro d o ­
wego. M< 'wca zgadza się no ogół z 
b ry ty jską  de legac ją  co do tego, iż

p ak t  Ligi N aród  w musi byc zm ie­
niony, zgodm e z duchem  Kelloga 
S tre sem an n  w ypow iedzia ł  się s ta ­
now czo za rozbro jen iem  i w dal­
szym ciiigu sw ego p rzem ów ienia  po ­
ruszył sp raw ę mniejszości.

G E N E W A , 9.IX (Pat.) P o  p rze­
m ów ieniu  dr. S tre sem an n a  zabrał 
głos szef delegacji włoskiej sen. Scia- 
loia. Przy  g łośnych oklaskach  ca łe ­
go Z g ro m ad zen ia  p. Scialoia ośw iad­
czył, iż delegacja  wioska podpisze 
k auzulę fakulta tyw ną Sta łego T ry ­
bunału  Sprawiedliwości M iędzynaio - 
dowej w H adze ,  do tyczącą  obow iąz­
kow ego rozstrzygania w szystkich za ­
targów  natu ry  praw nej n a  d rodze
rozjemsiwa.

Termin ewakuacyi Nadrenji.
BERLIN, 9.IX (Pat ) K om unikat

półurzędow y, donosząc  o tern, ze 
term in w ycofania angielskiej straży 
kolejowej z zagłęb a Saary  nie jest 
do tychczas  oznaczony, w yraża  jed ­
n ak  nadzieję, ze straż ta w ycofana 
zostan ie  jednocześn ie  z ang.elskiem i 
w ojskam i okupacy jnem u poniew aż 
oddziały p rzeznaczone  do s trzeżenia

kolei w zagłębiu Saary  o d k o m en d e ­
row ane  były do tychczas  z pośród 
wojsk okupacyjnych . P oniew aż an- 
gic.skie wojska okupacy jne  zos taną  
w ycofane z N adren, , jest więc rze ­
czą bardzo  p ra w d o p o d o b n ą  twieidzi 
kom unikat,  że angielska straż ko le­
jow a opuści rów nież zagłębie  S aa iy

będzie uspraw iedliw iane przez rząd 
angielski w obec  swe opinji w y m o ­
gami b ieżącej sytuacji, lecz nie daw- 
n j m  stosunkiem  sojuszniczym. Być 
m oże, ten  zw rot w polityce angiel­
skiej skłonił Brianda do n aś lad o ­
wnictwa w zakresie  l i k w i d a C j '  sto­
sunku zwycięzcy i zw yciężonego p o ­
m iędzy Franc ją  a Niemcami. Istnieją 
bow iem  jakieś psychologiczne p rz e ­
m iany w społeczeństwie francuskiem , 
dzięki k tórym  żywo o d czuw ana  do 
n ied aw n a  po trzeba  stw orzenia  s p e ­
cjalnych gw arancy j bezp ieczeństw a, 
m ogących  przynujjniej częściowo 
zastąpić ok u p ac ję  Nadrenji,  została  
zupełnie pon iechana .

W  szczególnie dogodnej sy tu ac ’ 
okazały s ę p rzed  o tw arc :em Sesji
genewskiej Niemcy, z lupew ne “ co­

kolw iek nieocz skiwanie dla sam ych  
s.ebie zna jdm ą się one obecn ie  w 
roli posażne ,  jedynaczki, którą n ie­
daw no  jeszcze uwa: :ano za k o p ­
ciuszka. W tej dość odm iennej od 
zeszłorocznej konstelacji  politycznej 
rozpoczęły  się w ubiegły p o n ied z ia ­
łek obrady  W -go O golnego  Z g ro ­
m adzen ia  Ligi. Testis.

SPROSTO W 4 \ I E .
W  ar ty k u le  „C hora  Kasa**, w drug ie j  

Szpalcie, <lzesiątv wiersz  od góry, na leży  cz> 
tac: „poży tecznej  w zasadzie  insty tucji,  o 

-ćliurfiklerzo społecznym.
W  tyln ie  p ierw sze j  wiadomoSci z J ow.ia  

zam ias t  „W rz en ie  w K ow nie” p ow inno  byc 
„ W ra że n ie  w K ow nie” .

W  te leg ram ie  z Kow na (Z o s l a t i r e j  chwili)  
zna laz ł  się p rz y k ry  b łąd  d ru k a rsk i ,  n ie  p o ­
p ra w io n y  przez  korek tę ,  w sku tek  pośpieenu,  
wy.yolanego późuem  nad e jśc iem  m ate r ja lu .  
Myśląc w idoczn ie  o rządzie ,  zeee r  złożył 
„ f z ą d a n ie ” zam ias t  „ żą d an ie ” .

Skutki aemayogii sejmowej.
Telefonem, od własnego korespondenta z  W arszawy

ilości środków  m aterja lnych T y ch  
zaś n ieste ty  nic posiadają , z p o w o ­
du skreślenia przez Se^m z bu d że tu  
unauszu  dyspozycyjnego.

& ypadk i lwowskie, jak don .osły  
depesze ,  nie zakłóciły spokoju  i ni*j 
wyv.ołały oczek iw anego  przez z a ­
m achow ców efektu. L w ów  twierdza 
polskości i kultury zachodnie  j na ru ­
bieży Rzplitej m a ne rw y  ze stali. 
L udnour ego widziała juz zby t w ie­
le i ma d o s ta teczn e  dośw iadczen ie  
by tego  rodzaju  w ys tąp ien ia  t rak to ­
w ać nie inaczej jak  żakow skie  e k ­
scesy  młodzieży

T a k  potrak tow ali  obyw ate le  L w o­
w a sobotn ie  bom by, a świadczyć o 
tern może św ięto  miast polskich, 
k tóre odbyło  s.ę się w niedzielę, a 
w k tórem  wzięły udział dziesiątki 
tysięcy Polaków , Rus.nów, H ucułów  
i Żydów .

X sesja Zgromadzenia Ligi Narodów. 
Sukces Polski w Genewie.

Prawie jednogłośnie wybrano Poiskę członkiem Raay. jj"

GENFWA, 9.1X (Pat). D zuiejsze wybory do Rady Ligi od­
znaczały się zupełnie wyjątkowym charakterem. Delegaci w szyst­
kich państw, reprezentowanych na 10-em Zgromadzeniu, przy­
byli na posiedzenie i wzięli udział w głosowaniu. Na 53 głosu­
jących Polska otrzymała 50 głosów . Przypuszczają, że 3 bra­
kujące do jednomyślności głosy należą do Norwegji, która ze 
względów zasadniczych sprzeciwia się ponownej wybieralności 
członków Rady, do Litwy i do Poiski, która głosow ała na 2-ch 
pozostałych kandydatów na członków Rady, t. j. Jugosławję 
i Peru, które to kraje zostały przyjęte 42 i 36 głosami. Dotąd 
w czasie 10-letniego istnienia Związku Narodow największą 
ilosc głosów  przy wyborze do Rady, a mianowicie 47 otrzymała 
Kolumbja w r. 1926. Warto również przypomnieć, że w pierw­
szym wyborze Polski do Rady w 1926r. otrzymała ona głosów  
41, a prawo reelekcji przyznało jej siódme Zgromadzenie 36-u 
głosami przeciwko 8, z posiud 44 głosujących.

Przedpołudniowe posiedzenie.
Przemówienie Stresemanna.

Dzień sobotn i we Lwowie, k iedy 
iJ  korzysta jąc z o tw arcia  T arg ó w  
W schodn ich  us łow ano  zamącić uro­
czystość p rzez  u rząd zeń .a  szeregu  
dem onstiacy j  an ty p ań s tw o w y ch  jesz­
cze raz dowiódł, iż akty  te .z ru  na 
ziemiach b. Galicji W schodn ie j  są 
zazwyczaj ak o m p an  am en tem  do ob ­
rad, toczących  bię na  a ren ie  m iędzy­
narodow ej,  jak  w tym w ypadku , do 
zg rom adzen ia  L.gi w G enew ie  lub 
ak o m p an jam en tem  do uroczystości 
w kra ju— o tw a r c a  T a rg ó w  W schod­
nich w obecnoLci członkow par la ­
m en tu  francuskiego, oraz p rz ed s ta ­
wiciela pełnom ocnego  Japonji.

G dzie szukać źródła n cjatywy, 
skąd  p łyną  niezliczone fundusze na 
dyw ersy ję  a n ty p ań s tw o w ą  chyba nie 
p o trzeb a  w skazyw ać  palcem . C zyn­
niki odpow iedn .e  m ogą p ro p ag an d ę  
a n ty p ań s tw o w ą  zw alczać tylko i w y ­
łącznie przy pom ocy odpow iedn iej

Co będzie przedmiotem obrad konferencji 
przywódców stronnictw.

(Tel. od własnego korespondenta z  Warszawy).

W  dniu w czorajszym  kilku pos- dany  *w tej sp raw ,e  porusza  tylko
łów, z równych klubów, zwróciło się gólnikowo tem a t  i p rzyczynę  zwoła
ao  m arszałka Sejm u z p rośbą  aby nia Konferencji. MarszaieK D aszyń-
zechcia! po inform ow ać co będz ie  ski oświadczył iż zwróci się do prem-
przedm io tem  konferencji,  zapow ie- jera  Iiy. ualsk iego  7 z ap y tan iem  w tej
dzianej przez p rem jera  Swit&lskiego, sp raw ie  w dn.u  dzisiejszym a a  od-
a . jo w ie m  kom unikat  oficjalny wy- pow iedi p rzyw ódcom  klubów.

Uchwały bloku lewicowego.
Telefonem od własnego korespondenta z  W arszawy.

V ubiegłą sobo tę  odbyło się dążyć do w yrażen ia  i p rz ep ru w ,
posiedzen ie  przedstawicieli k lubów dzen .a  vo tum  nieufności obecnem u
lewicowych, w chodzących—w skład rządowi, a na-stępnie do  rozw iązania
ak zw. porozum ienia  lewicy, to jes t  Sejmu i sp o w o d o w an ia  now ych  wy-

P. P. S., W yzw oleń .a  . S tronnic tw a borów, albow iem  lew ica jest prze-
Chłopskiego. Na posiedzeniu  tern, ko n an a ,  że w tej chwili jej siły znaj-
co no tu iem y z obow iązku  dzienni- du ją  się u zenitu
ka isk .ego , w rozm ow ach uchw alono   7

Wojna chińsko-sowiecka.
Walki w Mandżurii.

M U K D EN , 9 IX. U rzędow o  donoszą , ze po dwuc^iiowych gw ałtow ­
nych  w alkach  w m iejscowości Pogranicznaja  miejscowość ta zobtała z a ­
ję ta  przez Rosian, ki.órych jed n ak  Chińczycy wyparli ponow nie  wczoraj 
wieczorem

W  ubiegłą  n iedzielę ostrzeliw ano s.ę w za.em nie  ogniem  k a rab in o ­
w ym  1 ar tyleryjskim  w rejon e Nikoisko U ssuryjska. P o d o b n o  po  obu  
stronach  są  s tra ty  w ludziach. Szczegółów tych srarć źródła oficjalne na- 
razie  nie podają.

Aeroplany sowieckie bombardują miasta
mandżurskie.

T O K JO , 9 IX (Pat.) W ed łu g  d o ­
niesień z m ias teczka  Pogranicznaja ,  
ae rop lany  sowieckie bom bardow ały  
wczoraj miasto, w zniecając pożar na 
dw orcu  kolejowym i w do m ach  są­
siednich L udność  schroniła się do

piwnic, bez  względu na  to jed n ak  
liczba ofiar jes t  znaczna,

W ed ług  ostatn ich w iadom ości, 
urtylerja obstrzel.wuje miasto, k tó re  
w kilku m it .scach  zosralo o b je te  
p o la re m

Pociąg najechał na miną.
LON D Y N , 9.lX (Pat.). W ed ług  na ja  do Charbinu, naje  chał na  minę, 

o trzym anych  tu doniesień , poc.ąg po łożoną  na  szyny, Dwie osoby zo- 
pasa: erski, k tóry w dniu wczoraj- stały zabite , a trzy odniosły ciężkie 
szym odszed ł  ze stacji Pogram cz- rany.

Zatarg Litwy z Watykanem.
Jak donoszą  z K ow na  stosunki 

m iędzy Litwą a W a ty k a n em  ostatn io  
tak  się zaostrzyły, że  rząd 1 tewski 
i k u ija  rzym ska  odw ołały  jednocześ­
nie swoich przedstawicieli  d y p lo m a­
tycznych. Z a ta rg  ten pow sla1 z róż­
nej i dowolnej in terpretacji,  za w ar­
tego w roku  zeszłym konkorda tu .  
W o ld em aras  zaraz po zawarciu tego 
układu  ze Stolicą św. cofnął su b ­
w encje, udzie lane n iek tó rym  szko­
łom ch rześc ijańsko-d tm okra tycznym , 
w czem Stolice, św. d o pa trzy ła  się 
naruszen ia  Konkordatu. S tosunki te 
napręży ły  się jeszcze k iedy  ks. b 
skup  S tauga tis, należący  do chrze­
ścijańskiej dem okracji,  usposobiony 
więc do rządu  opozycyjnie, zaczął 
bez jego pytar.ia b u d o w ać  sem.nar-

jum duchow ne. k tó rem u  pap ież  
udzieM za po rednic tw em  nuncjusza 
sw ego błogosław ieństw a oldema- 
ras był zdania, że pow inien  byl być 
powiadom iony o tej budow ie, jak ­
kolwiek 11 ie odby wa się ona  kosztem  
rządu. W ów czas to litewski p rezes 
ministrów zaządal od  W a ty k a n u  o d ­
wołania nuncjusza B artelon ego. N u n ­
cjusz pap .esk i  opuścił  swoje s tan o ­
wisko, a p o n iew aż  pap ież  nie ima­
no .vał żad n eg o  jego następcy, w ięc 
i W o id -m a ra s  odw ołał  swego posła  
przy W a ty k a n ie  Szauhsa D u c h o ­
w ieństw o  litewakie w-dzi w tern ró w ­
nież naruszen ie  konkordatu , że w y­
dział teolog, czny na un iw ersy tecie  
w K ow nie  m a być zreoi ganizow any 
i zmniejszony

EEBBBamaSB

Silne lotnictwo to potęga Państwal

CZAPKI
szkolne, akadenrekie ,  

korporacyjne stowarzyszeń i t.p.
P O L E C A

POLSKA PRACOWNIA 
CZAPEK i KAPELUSZY 

ul. Wileńska 10.

O P R A W Y  K SIĄ Ż E K  
A LBU M Y

RAMY do obrazów
w y k o n y w a

Wł. S t r z e d z iń s k i
Tel. 13-13.—  W ilno — Zam Kow a 12.

Popierajcie Ligę Morską 

i Rzeczną I
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Władza Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

W a r s z a w s k a  „ E p o k a *  o g ł a s z a  i n ­
t e r e s u j ą c y  a r t y k u ł  b .  p r e z y d e n t a  S t a ­
n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  C a l v i n a  C o o l i d -  
g e ,  k t ó r y  o k r e ś l a  z a k r e s  w ł a d z y  p r e ­
z y d e n t a .  C z y t a m y  t a m  m i ę d z y  i n n y m i :

P re z y d e n tu ra  iest prze Jew szy s t-  
L e m  u rzęd em  w ykonaw czym . U- 
rm eszczona jes t  na szczycie n a s z e ­
go sys tem u  rządow ego . Jest to urząd, 
o s ta teczn .e  d ecydu jący  w SDrawach, 
k tó re  gdzie.ndziej nie mogły być 
za ła tw ione. Idealnym  sposobem  b y ­
łoby  obsadzan ie  poszczególnych  s ta ­
now isk  ludźmi, dos ta teczn ie  uzd o l­
nionym i do za ła tw iania  wszystkich  
spraw , w yłan  a ,ących  się w ich za ­
kresie  działania. G dy w y b u c h n ą  za ­
mieszki w Nicaragui —  tak i gen 
M cCoy d a  so b :e z niemi radę. Gdy 
m am y spór z M eksyk iem  — taki 
M orrow  go załatwi G d y  są  zab u ­
rzen ia  na  Filipinach — tak S tim son 
je  uśmierzy. Z  tuzin zdolnych, o d ­
w ażnych ,  o Jpow iedł-ialnych i d o ­
św iadczonych  ludzi w Izbie i w se ­
n ac ie  m oże w sze kie trudności u s ta ­
w odaw cze  z red u k o w ać  do mini­
mum

Jakkolw iek  p re zy d en t  pow inien  
zasięgać m ożuwie najwięcej rad  od 
osób  k o m p e ten tn y ch ,  to jed n ak  o- 
s ta tec zn e  decyzje musi z konieczności 
w yda  wać sam. Nikt nie m oże dz ie­
lić z nim odpow iedzia lności w tej 
mierze. Nurt r.ie pow in .en  za niego 
p o d e jm o w ać  os ta teczn y ch  rozstrzyg- 
n eć O n  musi s tać  w cen trum  
w szystk ich  sp raw  i nikt inny. Gdy 
inni popełn ia ją  b łędy  m ożna je n a ­
praw ić  i często  m ożna  im zaradzić. 
Lecz jem u coia-ć s ;ę nie wolno. 
D ecyzie  są  jego  o s ta teczn e  i zazw y­
czaj n ieodwołalne. o w łaśn ie  ,cst 
najw iększym  ciężarem  jego urzędu. 
Ni :tylko d o b roby t  120 miijonów 
rodaków , leCz często  i pokój całe- 
św ia ta  zależy od niego. Na znak 
d an y  jego  ręką, armady olbrzymiej 
flocy n iogą zagrzm ieć na całej ku!i 
ziemskiej, niosąc żelazny siew śm ier­
ci.,i ^m szcze r ia  Jego u rząd  daje

władzę w ym ierzania  sp raw ied liw o­
ści, n ak ład an ia  kar krym inalnych , 
un iew ażn ian ia  ak tów  u s taw o d a w ­
stwa p ań s tw o w eg o  lub k o n g re so w e­
go, s łow em  uzależnia od niego n a ­
wet sam o życie narodu . Fak tyczn ie  
w szystkie  urzędy cywilne i w ojsko ­
we, oprócz ko n g resu  . sądów, ca ł­
kowicie jem u pod legają ,  gdyż wła­
dzę  sp raw ują  z jego  upow ażnien ia . 
O n  mianuje, on też m oże usunąć. 
Biljony do larów  doch o d ó w  pań  
stw ow ych uzysku je  się i w ydaje  pod 
jego k ierow nic tw em  K ongres uchw a- 
.a ustaw y, lecz p rezy d en t  n a j a j e  im 
moc w ykonaw czą .  T a k  rozległej 
w ładzy nie pos iada ł  jeszcze żaden  
z rządzących  władców,

P rzy tem  jednak  p rezy d en t  wy­
konuje  swą w ładzę w zgodzie z k o n ­
sty tucją  i p raw em . Jest w iernym  
sługą narodu, spełn ia jąc  jedyn ie  te 
unkcje, k tó re  mu pow ierzono . N ie­

którzy p rezy d en tó w .e  interpelow ali 
to upow ażn ien ie  w ten  sposob, że 
m ogą pełnie te wszystkie  czynności, 
k tó rych  konsty tuc ja  lub p raw o w y­
raźnie  m s  zabrania. Inni znów  u w a ­
żali, że w ładza ich rozciąga się je ­
dyn ie  na  te czynności, na  k tó re  in­
sty tucja  i us taw y w yraźnie p o zw a­
lają. W ydaw ało  mi się to zaw sze 
kw estją  wielce p rob lem atyczną ,  k tó ­
rej nie należy rozstrzygać zgóry. 
S ądzę , że 'epiej czekać  z tern i z a ­
łatw iać k ażd ą  sp raw ę  w m iarę w y­
łam ania  się, zależnie od  jej chaiaic- 
teru. Jefferson podo b n o  utrzym yw ał,  
że n iem a p o d s taw  konsty tucy jnych  
io pow iększen ia  te ry to rjum  S tanów  

Z jed n o czo n y ch ,  lecz gdy s taną ł oko 
w oko z rzeczywistością , m e z a w a ­
hał się rokow ać o nabyc ie  Luizjany. 
W e  w szystk ich  poszczegó lnych  w y­
p ad k a ch  chodzi o to, aby władza, 
pow ierzona  p rezyden tow i,  była w y­
s tarcza jąca  dla zap ew n ien ia  doDro- 
by tu  kiajOWi O  to tylko p re zy d en t  
pow.nien  dbać.

Memorjał Związku Drobnych 
Handlowców do prezesa 

izby Skarbowej.
D elegacja  Z w iązku  D robnych  

H an d lo w có w  w ręczyła p rzed  kilko­
m a dniam i p rezesów . Izby Sicarbo- 
W c J  W  Wil nie p. R atyńsk iem u  ob ­
szerny  m em orja ł  w sp ra w ; e rozter- 
m in o w am a i um orzenia  zaległości 
p o d a tkow ych .

W m em orjale  swym  ku p cy  p ro ­
szą by p o d am a  o rozłożenie za leg­
łych p o d a tk e w  na ra ty  nie były 
p o d d a w a n e  dług."  p rocedurze  b a ­
daw czej.  Bez do tychczasow ej p rz e ­
wlekłej procedury m ożna  spraw y 
za ła tw ić w ciągu 10 — 14 dni. O b e c ­
nie sp raw y przeć .ąga ją  .s.ę miesią- 
cam  . a w m iędzyczasie  nap ływ a ją  
no w e p o d a tk  , c ą  jeszcze  więcej p o ­
garsza  sytuację płatników.

W  spraw ie  um orzen ia  s tarych  
długów p o d a tk o w y c h  m em orja ł  zw ra ­
ca  uw agę  na to, że w księgach  o b ra ­
chunkow ych  U rzęd ó w  Skarbow ych  
w  Wilnie figurują długi n ieściągal­
n e  za la ta  1924-7 R achunk i te  są 
ob  ecn .e  n ieak tua lne ,  gdyż pom im o 
nac isku  ap a ra tu  egzekucy inego n e  
zos ta ły  do tychczas  za inkasow ane , 
d ław ią  ,e h .ak  b ieanych  i z ru jnow a­

nych  p łatn ików , pon iew aż nie da ją  
one im możności osiągnięcia k re d y ­
tów  u hurtow n  KÓw, k tórzy  w o b a ­
wie, by sekw es tra io rzy  poda tkow i 
nie zabrali k re d y to w an eg o  tow aru  
nie sprzedają  na kredyt.

ały szereg  d roonych  handlarzy  
zosta je  w yrzuconych  za naw ias życia 
bez korzyści dla skarbu  P ań s tw a .

M em orja ł  prosi w  końcu, by D o ­
dan ia  p o p a r te  op .n ją  Z w iązk u  były 
za ła tw iane  w szvbszem  tempie. ( —)

1.120.000 zł. na ołówki i przy- 
bory piśmienne zagraniczne.

1.120.000 zł. w y d a l iśm y  w p ie rw szy m  p ó ł ­
roczu  im o tów k  i inne  p rz y b o ry  jiiśniien- 
ne, m im o  że n asz  p rzem y sł  p iśm ien n iczy  roz- 
v . ja  się znakom ic ie ,  a obsad k a ,  o łówek p o l ­
sk i nie  u s tęp u je  dziś w n iczem  z ag ra n ic z n e ­
mu, ą  je d n a k  w p o ró w n a n iu  z p ie rw szem  p ó ł ­
roczem  r. z. p rzyw óz  o łów ków  i p rz y b o ró w  
p iśm ie n n y c h  w zrósł  o 298.000 zł. j e s t  to o b ­
j a w  wysoce  n iep o k o jący .  Ołówki czeskie  i 
n iem ieck ie  i in n e  p rz y b o ry  sp o ty k a m y  w 
b a rd z o  w ie lu  b iu ra c h  u rz ę d a c h  i szko łach

Liga S a m o w y sta rcza ln o śc i  G ospodarcze j  
z w rac a  się z w e zw an ie m  do  w szys tk ich  św ia ­
d o m y ch  sw ych o b o w ią zk ó w  obywatel i ,  a b y  
w ypow iedzie l i  w o jn ę  p rz y b o ro m  p iśm ie n n y m  
zag ran iczn y m .  D u m ą  każdego  o b y w a te la  j>o 
w inno  być, że używ a  o łów ka,  obsadk i  czy 
in n y cn  p rz y b o ró w  p iśm ie n n y c h  k ra jo w eg o  
w y ro b u  i, że ten  w y ró b  n ie  jes t  o d  z ag ra n ic z ­
nego gorszy. P rzecież  o łów ki  nasze  w y w o z i ­
my zag ran icę  i t a m  c ieszą  się one  p o w o ­
dzeniem .

K A S T Y L J
K rajobraz  Hiszpanji,  k iorego  n>e 

p o d o b n a  zapom nieć ,  to n ie  u ro ­
dza jna , przypon? nająca  m iejscam i 
L om bard ję ,  Kata>on a, lecz o wiele 
barw nie jsza  dzięki roślinności p o d ­
zw rotn ikow ej,  to m e p aso w e góry 
A ragonji,  n as tro szo n e  grzeb.eniam i 
z różow ego  granitu , to m e p rz ep a ­
ście wśród skał Saragossy ,  to me 
m a ow nicza N aw arra ,  to ... p łasko- 
wzg >rze Kasty lji.

P u s ty ń  a... Całe godziny pociąg  
b egnie wsi 'd  p iasków  i skał... Czło- 
w .ek , muł, lub os oł n a  tych  ośle­
p ia jących  oczy sw ą  bielą p łaszczyz­
n ach  iuż p rzy k u w a  do siebie uwagę, 
,ako  zjaw isko n iepospolite  i c iek a­
we- Nawei osi ;dla i w.os ci w bieli 
pus tym  giną, bo niskie dom ki pra- 
w.e bez okien  są tego sam eg o  k o ­
loru, co ziem>a. I oto w śró d  takiej 
p us tyn i  n iespodzian ie  w ystrzela  ku 
n ebu  w e ż y c a  ka tedry  gotyckiej.

L d z ie  zdarzy się s trum .en, lub 
gdzie p rzerzyna  p łaskow zgórze  rze ­
k a  o w odzie  cy trynow ej— w szystko  
nag le  się zmienia w span ia ła  roślin­
ność, da je  d rzew  p o m arań czo w y ch  
b rzo sk w i-  i oliwek, w innice, s tada  
owiec, jak  n a  o b razach  Murilla. \X 
okolicach sztucznie zuw adn-anych— 
rży sk a  b ez  k o ń ca  jeszcze  więcej 
m o n o to n n e  i b ezn ad z  em e w swej 
b ezk resn e j  ciągłości niż rów niny  M a­
zow ieckie. P us tka  C h y b a  m uł lub 
osioł w spiekocie  ociężale włóczy 
nogam i po ściernisku.

T e ra z  w ieśn .acy  m łócą żyto. Na 
zbozu, uslanem  n a  toku  pod o tw ar­
łem  n iebem  jeździ na  desce , c iąg­
niętej przez  parę  koni lub m ułów  
człowiek. D eska i p a ra  kom  — to 
ca ła  młocarnia

N a niebie, w yblak łem  od  gorąca 
am  jednej chmurki. S łońce  ro zp a lo ­
ne do białości. S usza  abso lu tna .  Na 
k ażd y m  p rzy s tan k u  chłopcy rozno-

szi wodę, k tó rą  pasażerow ie  k u p u ­
ją jak na jcenn ie jszy  nektar .

K ażd a  Kropla,^ sp ad a jąca  n a  7 'e- 
m-ę, w»iąka w grunt, jak  w ro z p a ­
lone z»lazo. Z a z d r o ś n i  o sw ą w ła ­
d zę  u  iń ce  nie pozostaw -a  n a  po- 
Wierzchn żadnej w i .g o c ,  k tó ra m o ­
głaby co dc życia pobudzić. G dzie 
n a tu ra  m b cj Gwiek nie doprow adzi  
w ody, w szystko  w buchającej z n ie­
ba p ożodze  w proch  się zamienia.

O  klimacie Kastylji mówi stare 
h iszpańskie przysłow ie: „dziewięć
n esięc.y zimy i trzy im es.ące  piekła". 
\  iednak  w pustyn i Kastylskiej nic ■ 
tylko w oazach rozkwita i tę tn i b o ­
g ac tw em  życie, lecz p o w sta ją  po­
tężn e  miasta, stolice H iszoanji.  W  
zaraniu średniow iecza — T o led o  
T a  na jda  j wysunięta na  pó łnoc  
s t rażn 1 :a Andaluzji, k tórą  u .chyłku 
\  I w ieku  arnba m urem o tacza  
i tw orzy  złoty ikres p an o w an ia  W i­
zygo tów  w Hiszpan,..  Z.a rządów  
m au ry tan sk ich  T o L d o  jest siedzibą 
emira.

Fil;p 1| p rzen o s i  stolicę p a ń s tw a  
do  M adry tu  M ałe, n ieschludne m ia­
steczko  o niskich dom kach  i w ą s ­
kich uliczkach s topn iow o  przekszta ł  
ca się w ’ed n ą  z najw spania lszych  
stolic E u ropy . Jak  P e te rsb u rg  wśród 
tu n d r  fińskich—M ad ry t  w pustyni s ta ­
je s 'ę  ogniskiem  b o g ac tw a  i kultury.

P łaszczyzna K asty lska  to  symbol 
Hiszpanj..  Spalone  p rzez  słońce p ia ­
chy i ziemie, t ry sk a jąc e  obfitością 
ow oców  i plonów; ubóstw o ludnoś­
ci i p .e rw otncść  narzędz i  produkcji 
na  wsi, oDok kultury i n ag ro m a d ze ­
nia bogac tw  w m iastach. P rzyz iem ­
ne i z ziemią z lew ające się chaty  
w ieśn iaków  i s trze la jące  ku niebu 
wieże ko: ciołow. Miłość C hrystusa  
i s to ry  świętej inkwizycji. R óżan iec  
w ręku  hiszpank- w kościele i ka- 
• tan je ty  w patio  lub n a  zabawie.

PifcłWSZa W ypru w a  
informacyjno-ir wenta ryzator- 

ska na Polesie.
W  tych dni ach wróciła po cz te ­

rech  tygodniach  z Polesia  p ie rw .za  
w ypraw a inform acyjno inw entaryza- 
torska, zo rgan izow ana przez d e p a r ­
tam en t  sztuki " min wyzn rei. i 
oświecenia publ. W y p raw a  miała na 
celu zb ad ac ie  te ren u  polesk iego  pod 
względem zaby tkow ym  > o b e jm o w a­
ła ś rodkow ą i po łudn iow ą część P o ­
lesia. K e row m etw o w ypraw y  soo- 
czyw ało w rę k ach  p. Jerzego  R e ­
inera, konserw ato ra  g en e ra lnego  w 
Min. W. R. i O. P. i k ie row nika  
cen tra lnego  b .ara  in w en ta ry zacy jn e ­
go w tem że ministerstwie.

G rupa, sk ładająca  się z sześciu 
osób, zbadała  około 70 m iejscowoś­
ci M ater ja l  inw en taryzacy jny  został 
złożony w d ep a r tam en c ie  sztuki, a 
po op racow an iu  go, będz ie  w y s ta ­
wiony na pub licznym  pokaz ie  sp ra ­
w ozdaw czym  z w ypraw y w grudniu 
r. b. M ater ja ł  ten  obejm uje  za ró w ­
no zabytki a rch itek tu ry  m enum en- 
talnej, jaie i budow nic tw a d rew n ia ­
nego. k tó re  na Polesiu w ystępu je  
w e w szystkich formach i p rzejaw ach, 
począw szy  od najprym ityw niejszych  
sza łasów  az do dw oruw  i dw orków , 
nie w yłączając cha rak te ry s ty czn y ch  
cerki,: w e K  drew nianych .

W y p raw a  zaznajom iła się ró w ­
nież ze sz tuką ludow ą n a  Polesiu i 
doc.era, a do rrajmniej dos tęp n y ch  
miejscowości na m oczarach  i bag ­
nach, gdzte nad to  odkry ła  b u d o w ­
nictwo palowe, oraz chatki (naru- 
by), s taw iane na g robach  wśród 
cm entarzy . P o za tem  zb ad an o  szcze-. 
gółow o stan  kościoła  pop ir- jsk iego  
w L ubieszow ie , na leżąceg o  do 
p ierw szorzędnych  zaoy tków  arch i­
tek tu ry  m onum en ta lne j  Polesia .  Ke- 
zultaty w ypraw y, poza w sp o m n ia ­
nym  pokazem  sp raw o zd aw czy m  b ę ­
dą opubliko w ane naraz>e w formie 
szkiców, oraz w odczy tach  (m. in. 
radjow ych).

Nowa Ruiiuia w Turcji.
P o s tan o w ien ie  rządu  tu reck iego  

zm usienie w szkołach puLlicznych 
nauki ęzyka arabsk iego  i p e rsk ie ­
go — b ęd ą ce  w znacznym  stopniu  
wynikiem zniesienia a rabskiego  alfa­
b e tu  w pisowni tureckiej :— w yw rze 
n iew ątpaw ie  wpływ decydujący  na 
rozwol tureckiej kultury. Język  tu ­
recki pos iada  znaczn ą  dom ieszkę  
w yrazów  arabskich  i perskich, a 
tak że  vv,aściwo_;s gram atycznych , 
zapożyczonych  z obu tych języków  
i u ia teg o  uczniow ie szkół w Turcji 
zmuszeni byli do tychczas  pośw .ęcać  
m oc czasu na studjowanifc obu tych 
języków  i ich literatury. Co gorsze, 
ideologja a rab sk o - tu re ck a , , p rzes iąk ­
nięta po jęciem  epiitureizmu i fa ta­
lizmu, o p an o w y w ała  pod  wpływ.em 
tych  s tudjuw  um ysłow eść  m łodzie­
ży tureckiej, s tanow iąc  n iewątpliwie 
w ciągu w.bkow całych g łów ną 
p rzeszk o d ę  na d rodze  do  rozwoju. 
O d  c ssu  jednak, k iedy Ghazi M u­
stafa K em al wlał no w ą energ ję  w 
żyły sw ojego narodu, j< dynem  d ą ­
żen iem  ludności tu reckiej było ze r­
w anie  więzów, łączących ą z p rz e ­
szłość ią.

W  ciągu kilku m iesięcy alfabet 
a iab sk i  zosta ł  całkowicie zastąp iony  
p izez  łat n=k tak ze obecn ie  w szy­
stko D e z  wyjątku, co d ruku je  się w 
Turcji,  odbite  jest czcionkam i ł a ­
ciński m co n i«  p rzeszkadza  roz-

M aurytan izm  w areł t e k tu rz e ,  p ię t­
no w schodu w tradyc jach  i rzymski 
katolicyzm. N iesp o ty k an e  nigdzie w 
E urop ie  sm akoszow stw o, um iłowa­
nie igrzysk i mistycyzm. P os tęp ,  
hhch t ow oczesnej  kultury i zaco- 
tar. e. W  M adrycie  małe osiołki, na- 
ad o w an c  koszam i z m elonam i i sa- 
a tą  n a  Alcali m iędzy  pałacam i w 

•tylu parysk ich  gm achów  ostatniej 
d o b y  i luksusow e autom obile  Naj- 
w ę k s z e  bodaj ubustw o  Kastylji ze 
w szystkich prow incyj h iszpańskich  
i o p an o  yaa ie  przez nią całego pół 
w yspu  Iberyjskiego.

N a bezgranicznej p łaszczyźnie 
»astvlj', gdzie w zrok nigdzie n i e m a  

oparcia, gdzie na tu ra  tak  sk ąp a  w 
sw ych darach , a od jedyne j  życio­
dajnej potęgi — słońca chronić się 
t rzeba  —- były tylko dw a wyjścia: 
życie zw ierzęce, lub świat w yobraź­
ni. G d y ż  n iepodob ieńs tw em  było 
znalezienie tu półśrodków , z a s p a ­
ka ja jących  p rzec ię tny  ap e ty t  lub 
umysł; a więc g rube  zadow oln ien ie  
instynktów  lab K aw ale rsk i; p o p u sz ­
c z a n a  cuglów  fantazii, k tó ra  szuka 
ujścia w aw an tu rn iczych  p rzygo­
dach G orączkow ej żądzy  czynu nie 
stawiał tam y bezm iar pustyni ani 
nie przykuw ało  do m iejsca radosne 
uko jen ie  kra jobrazu , ludzie też nie 
mog'i sk rępow ać,  bo ich było tak  
mało. Czem  tedy  m ógł kastylczyk 
zapełnić  p u s tk ę  egzystencji?., P ozio ­
m em  żerow aniem  Sancho-Pansa , lub 
sza łem  D on-K ichota

W  prologu do swego dzieła Cer- 
w an tes  pisze." „Szm er źródeł, czar 
wsi — oto tło n iezbędne ,  na  k łórem  
duch  sw e cu d o w n e  właściwości roz 
w 'ja , lecz mi > b o h a te r  jes t  u iodzo- 
ny  w n iew ó l1 i dla tego  jest suchy 
i dziw aczny"  Jednak  m e urodzen ie  
w niewoli, lecz na  p łaszczyźnie  K a ­
stylji dało  inkarnac ję  rycerza  z L a  
M anchy  i jego w iernego  sługi.

D on-K ichol i S ancho  —  oto  k o ­
ro n n a  an ty teza  dziejów  Hiszpanji

pow szechn ien iu  czaso p :sm w w ięk ­
szej bodaj niż poprzedn io  ilości. 
O b ecn ie  przyszła  kole. na reform ę 
języka. P ierw szy sygnał w tym  k ie­
runku  dał p rzed  kilkoma m ies iąca­
mi p rezes  ministrów, Ismet P asza  w 
przem ów ieniu  publicznem  tak  skon- 
s truow anem , że zaw iera łc  ono zni­
k o m ą  tylko liczbę w yrazów ' a r a b ­
skich i perskich . R ów nocześn ie  też 
p o w o łan a  zosta ła  komisja, której po ­
wierzono op racow an ie  now ego słow ­
nika języka tureckiego, m o ż l iw e  
wolnego o J  a rabsko  - persk .ch  d o ­
m ieszek. Zrodzi to nowy, z m o d e r­
nizow any i zeurope izow any  język 
turecki. D aw n e  wyrazy, zupełn ie  już 
zapom niane ,  odzyskać mają praw o 
obyw ate ls tw a, inne u tw orzone  zo 
s tan ą  z p ierw iastków  językow ych, 
już istniejących. W  tych  w arunkach  
n au k a  języka arabsk iego  i p e rsk ie ­
go w tureckich  szkołach średnich 
staje się zupełn ie  zb ęd n ą  i d latego 
zostaje  usun .ę tą .  P ow sta je  teraz p y ­
tanie ,  czem  zapełnić  opróżn ione  w 
ten  sposób  w p rog iam ie  szkolnym 
m.ejsce? K lasyczną g reką  i łaciną? 
W ob ec  tego, że . urcja zapocycza 
od Z ac h o d u  E uropy  nictylko w y d o ­
skonalen ie  techniczne, ale także  no ­
wy św.atopogi ąd i nowy k ierunek  
umysłowości, ew en tua lność  ta, j a k ­
kolwiek w ydać s :ę m oże dz.wną, bo ­
dajże leży w aferze bezpośredn ich  
możliwości przy reorganizacji tu rec ­
kiego szkolnictwa. R. C.

Święto weteranów 1663 r. 
w Poznaniu.

Dnia 20 s ie rpn ia  li. r. z aw iąza ł  się w  P o z ­
n a n iu  K om ita t  calem  u rząd zen ia  wiiTkit j m a ­
n ifes tac j i  n a ro d o w e j  „Święta  W e te ra n ó w  z 
1803 r o k u "  w P o zn an iu  w d n ia c h  22 i 23 
w rześn ia  b. r. W  d n iach  tych m a  się odbyć  
Z jazd z eałe j  Polski w e te ra n ó w  z 1803 ro k u  
celem  zwiedzenia  P o w szechnej  W yst .  Kra 
jo w e j  w Po z n a n iu  gdzie rów npcześn ie  będzie 
sposbbność  do o d d a n ia  im hofdu  i czci przez  
cało spo łeczeńs tw o j a k o  se rdecznej  podz ięk i  
i wdzięczności  za po łożen ie  p ie rw szych  p o d ­
w a l in  wolnośc i  i za Jffew o f ia rn ą  p rz e lan ą  
d la  d o b ra  Ojczyzny. Dla u św ie tn ien ia  u r o ­
czystości w tymże szasie odbędzie  Się zlot 
pierw szy, li 1'ormaeyj o c h a ra k te rz e  w o js k o ­
w ym  jak  „O rlą t" ,  o b ro ń c ó w  L w ow a,  obo jga  
płci,  P o w s tań c ó w  Górnego Śląska Śląsk Cie­
szyński ,  W ie lkopo lsk i ,  Pom orza ,  O brońców  
W arszaw y ,  L w ow a, K rakow a ,  W iln a  o raz  
o rgan izacy j ,  k tó re  p rzyczyn iły  się do  o sw o ­
bo d zen ia  in n y ch  m ias t  Po lsk i  z pod w ła ­
d a n ia  zaborców'.

Po w y aszs  m an ifes tac ja  n a ro d o w a  o d b ę ­
dzie  się pod p ro te k to ra te m  p ierw szego  M a r­
sza łka  Polski  Józefa  P iłsudskiego.

O rganzac ju  poszczególnych g rup  w e te ra ­
n ów  i wycieczek by łych  fo rn iaey j  w o jsk o ­
wych  do w y ja zd u  do Pozorni!* odbędzie  się 
n a  m ie jscu  w o d p o w ied n ich  w o jew ództw ach .  
Dla w e te ra n ó w  1863 ro k u  Kom itet  p o z n a ń ­
ski czym  zabiegi o wolny p rze jazd  ko le ją  do 
Po zn an ia ,  o w o lny  wstęp  im P. W. K., tea try ,  
w idow iska  i I d.

/ l o t  wsze lk ich  fo rnm cy j  w o jsk o w y ch  o d ­
będzie  się  na  w a ru n k a c h  obowiązujących, 
wycieczki na  P. W  .K. w Poznan iu .  Kw atery  
Odpowiednie  do  ilości zgłoszeń i w y m ag ań  
będą  w szys tk im  uczęs tn ik o m  uroczystości  z a ­
p ew nione .  W szyscy  w e te ran i  1863 ro k u  o trzy- 

. rn a ją  osobiste  .Zaproszenia.
Z e ,  względu na  k ró tk i  ok re s  czasu  jak i  

pozosta ł  do rozpoczęc ia  powyższych  u r o ­
czystości w e te ra n i  1863 ro k u  z te ren u  całego 
wojew ództw a  wileńskiego proszen i  są o ła s ­
k a w e  zg łaszan ie  się do  u rzędu  w o je w ó d zk ie ­
go (M agdaleny 2, po k ó j  39) do  d n ia  15 b. n r  
w łącznie .  C z łonkow ie  o rg a n iz ac y j  w o jsk o ­
w y m  p r a g n ą c y  wziąć  u d z ia ł  w u ro czy s to ś­
c iach  winni zgłosić się do  Z w iązku  O rgan iza -  
«yj W o jsk o w y ch ,  (U niw ersy tecka  6) rów nież  
do  d n ia  15 b  m. włącznie .  (o)
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Zobowiązania reperacyjne Austrji— mają hyć
skreślone.
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O D  15 W R Z E Ś N IA
W YK O NAN IE  SUKIEbł W E D Ł U G  

O ST A T N IC H  PARY SK ICH  MODELI

W e włosień.c> poku tne j,  otulony w 
habit mniszy, o ro tek to r  św. Inkwi­
zycji, w yrąbu jący  m ieczem  m ocar­
stw ow ą p o tęgę  Hiszpanji — Filip li 
i pow iern ik  jego  najtajniejszych 
myśli, v. ciągu dw udziestu  lat rz ą ­
dzący  całem  państw em , sek re tarz  — 
A nton io  Perez , tonący w zbytku  i 
p rzepychu  królewskim, perw ersy jny , 
machjawelski, fałszywy, zd rad ą  i 
sp rzed aza  ta jem nic  p ań s tw a  zd o b y ­
wający środki do  hulaszczego  ży­
cia, a po zerw aniu  z królem już na  
obczyźnie ob lew ający sw ego  by łe ­
go p r o . e k t c a  i H iszoaiiję s tekiem  
k a - lmnij i kom prom itu jących  rew e- 
lacyj.

K szta łtow anie  sie d u ch a  H iszpa- 
n j' — to p rzeciw .enstw o  etapów : 
sp row adzen ie  przez obrażonego  
m agna ta  A rab ó w  z pow odu  n ie sn a ­
ski z Królem o kobietę, jak  mówi 
legetiaa , i spon tan iczne  o d d aw an ie  
się we w fadzę najeźdźcy  całych pro- 
w in cy ,  M iasta książę ta  katoliccy i 
b iskupi spo tyka ją  z o tw artem i r a ­
m ionam i w yznaw ców  P ro ro k a  i o d ­
dają im klucze tw ierdz w ręce  T o  
znowu w /lo ty  du m n eg o  p a tr io ty z­
mu, przezwyciężeni* ambicji i p ry ­
waty sam ow olnych  p an ó w  feodal- 
nycb w walce o n iezawisłość kraju.

T o  p o kora  i pos łuszeństw o , to 
bu n t  i rcwolucyjność. Cisza i u leg ­
łość rządowi, to znów po żo g a  sp i­
sku, P u er to  del Sol lub Barcelona 
staje się ogniskiem zarzewia, które 
ogarn.& kadry  do tychczas  spoko j­
nych  obywateli  i oto z*awia się na  
scenę  że lazna ręk a  l’rimo de R i \ ie -  
ry. Lecz ta  że lazna ręk a  niewidzial­
na jes t  nazew ną trz  i nie obnoszą  
jej, jak  .ve W łoszech, liktorzy po 
u! cach Może to specja lna właści- 
wość Hiszpanji.  „T res  b ea u  pays  
d ‘E spagne ,  ans tocra t ie  du  m o n d »“ 
mówi Barres i ma rację, bo w H isz­
p a n -  w szystko  jes t  rasow e szlach 
ta, g itany, żebracy , gćry, konie. 
K ażd a  dziew czyna , tań cząca  w k a ­
barecie  je s t  w ielką dam ą.

M1EDEIY 9.IX. ćpat.) O .naw .a- 
jąc w niosek  Malej E n ten ty ,  p o s ta ­
wiony na konferencji haskiej co do 
skreślen ia  w szystkich zobow iązań  
reparacy jnych  Austrji, Węgier i Buł- 
garji, p rasa  w ied eń sk a  zw raca uw a­
gę na  fakt i.e do tychczas  nie zosta- 
ia  usta lona wartość austrjackich 
d óbr państw ow ych  p rze ję tych  przez 
pań s tw a  sukcesyjne . A ustrja  musi

d o m ag ać  się u sta len ia  sumy zo b o ­
wiązań reparacyjnych . Jak w .ad cm o , 
uzyska ła  A u s tr ia  m oratorium  ze 
strony p ań s tw  wierzycitilskich do 
roku  1943. Austrja musi być o s ta ­
tecznie zwolniona od zobow  ązań  
finansow ych, w ynika jących  z t r a k ­
ta tów  pokojow ych aby  się mo 
od d ać  spok . jnie pracy nad  o d b u d o ­
wą państw a.

Tykltin nad Filipinami.
M ANILLA, 9.IX. (Pul). O fia iam ,

cyklonu, który szalał na  po łudnie  
od Lucon, pad ło  200 osób zabitych 
przez huragan , T y s iące  pozostały 
bez pożyw ienia  i bez  dachn  nad  
głową.

ftaid lotniczy Małej Łntenty.
B U K A R E S Z T , 9.1X. (Pat). Na

l o t n i s K U  tu tejszem  w ylądow ały  w so- 
b e tę  o godzinie 16-tej i w n iedz i‘ ię 
o godzinie 12-tej dwaj lotnicy pols­
cy, uczestn icy ra .du  Małej E ntenty : 
kpt. P am u ła  por W ięckowski. W y­
nik ra idu  Małej E n ten ty  i Polski 
w iadom y będz ie  dzisiai w ieczorem  
i ’olska z a ;mle p raw d o p o d o b n ie  5-te 
lub 6 te miejsce.

Konyres kupców żydowskich.
W IED EŃ , 9.IX. (Pat). Wczoraj

rozpoczęły  się tutaj obrady  m iędzy­
narodow ego  kongresu  kupców  ży ­
dowskich, na  który przybyli d e leg a ­
ci 21 państw  eu ro p e jsk ;ch. Hr. Co- 
i idenhove  wygłosił re fera t  o zn a­
czeniu P an eu ro p y  w życiu gespo- 
darczem . Pow zięto  uchwałę, d o m a­
gającą  się rychłego  u tw orzenia św ia­
towej )igj zw iązków  gospodarczych- 
hand lu  przem ysłu  i rękodzieła ,  bez 
różnicy  w yznań, z siedzibą w 
W iedniu .

6 ęitla w arszaw ska z dn. 9 IX. b. m.
WALUTY i DEWIZY:

D o la ry  k a n a d y j s k i e  . 8 , 8 0 7 , - 8 .7 8 7 2
B elg ja  . . 123,93— 124, D — 123,62
L o n d y n  . . . .  4 < , '3 — 43,34—43,12 
Nowy Jo rk  . . . 8,00—8.92 8,88
P a r y ż  . . . .  34 ,89-  3 4 ,9 3 -3 4 ,8 0  
E z w a jea rJa  . 171.731.’, — 1 7 2 .1 6 -1 7 1 ,3 0 7 *
P r a g a  . . t f U y / . , - 5 K 4 5 V , - g U ń t 3/.
W iedeń  . . . 123,85 -  123,86— 125,24
W ioeny  . 46,64—4 6 ,7 5 7 ,—46,327-
M a rk a  n iem iec k a  . . . .  ‘212,36

P a p i e r y  p rocen tow e:  P o ż y c z k a  In w e ­
s ty c y jn o  1 2 0-119 ,25 .  P re m jo w a  d o la n  wn 59 
5 %  k o u w ers .  49,75 — 49,50. 10%  k o le jo w a
102.50. 6% L 7j . Banku Gosp. K ra jow ego  i 
banku Rolnego, obi B a n k u  Gosp K ra jo w e ­
go 14. Tc sa ine  7 % —83,25. 4 7 , %  z iem skie
48.50. 5 %  w a rsz a w sk ie  66,5')—6u,25—66,50. 
8 %  Lody .  59. 10% Sied lec  63,75.

A k c j e ;  Banie Polski  166. Z a c h o d n i  70. 
S p ó łe k  Z arcbkow ych  78,50. S . ł a  i sw. J25— 
1 2 3 - 1 2 6 ,  C zęs toc ice  37. F i r ley  51. W ęgiel  
66. C egie lsk i  40,oO—40. O strow iec  86. B o r ­
k o w s k i  U .

S E N S A C JA  w szech- w ia tow a

łódź podwodna „S.44
J u tm  premjera  

w Kinie II HELIOS”.

i?prz ńcznosci ch a rak te ru  narodo-i 
w ego H iszpanów  t łum aczą nie tylko 
właściwości e tn iczne aborygenów  
p ó łw yspu  Iberyjskiego, lecz i pły- 
r ,ca w ich żyłach k rew  M aurów. 
W sp  aniałum yślność, sz lachetność  i 
jedność  zaw sze cechow ały  tych sy­
nów A f r y K i .

ahom et IV. zranił sw ą  kosz tow ­
ać* w y sad z an ą  drogiemi kamieniami 
klingę uciekającego  wroga, a gdy 
pacho łkow ie  chcieli go dopędzić , 
m o n arch a  zatrzym ał ich słowami: 
„Z ostaw cie  w spokoiu  tego n ie­
szczęśnika Jeżeli on wyzdrowieje , 
będz ie  miał z czego goić swe rany". 
Kiedy podczas  ob lężenia G ren ad y  
p rz e ’ H iszpanów  w ładca m au ry tan  
ski ILrahim spo tka ł  baw iących  się 
n a  placu synów  g ran d ó w  1 iszpań- 
skich, odes ła ł  ich do m atek ,  a gdy 
w yrażano  zdziwienie d laczego  jego 
włócznia ich o szczędza — pow ie­
dział: „robię to aby  m oia włócznia
m e ze tk n ę ła  się z barbarzyńcam i" .

Szlachetni, wspan 'a łom ysni i to ­
lerancyjni w zględem  chrześcijan M a­
urow ie  szafowali krwią bez sk ru p u ­
łów  gd v to leżało w ich interesie. 
O to  Abu H arnar m ordu le  sw ego 
b ra ta  Izmaela. sam zaś za porw anie  
i ewiilnicy zostaje  s tracony przez 
Alcaida Alg sru; syna  jego zabija 
służba dom ow a. Jusufa A bdułłacha  
otru to  za p o m o cą  przepo jonej t ru ­
cizną koszuli, a jed n eg o  z jego 
sukcesor ^w zgładzono za po m o cą  
za tru tego  kaftana.

Czy m ożna  sobie w yobrazić p o ­
stać jaskraw iej kon cen tru jącą  w so ­
bie cech y  kastylczyk a, jak  b oha te r  
n a rodow y  C yJ ,  k tó rego  zwłok: p rz e ­
wiej lono w 1921 roku. do k a t e d r y  

w Borgos? Cyd k o m p ead o r  — W i ę k ­

szy i w spania lszy  od  królów, k tó re ­
go życie i cżyny op iew a poezja  ludo­
w a i w ieńczy ni nbem*glorji legenda .

Czy moż» być  więcej sprzeczny  
splot zdarzeń, jak  zvcie tego  ka- 
s ty lczyka. Którzy jako b an ita  z M a­
uram i p lądru je  Kastylję i podnosi

Wizyta ministrów 
Łoiwy i Finianaji.

Tel. od wl. kor. z  W arszawy.
Dnia 1 1 b. m p rzy b ęd ą  do W a r ­

szawy min p rzem ysłu  i hand lu  Ł o t ­
wy, oraz m n przem ysłu , i handlu 
Finlandji. Na spo tkan ie  o b y dw uch  
m inistrów w yjechał do stacji Z em - 
gale n acze lrrk  w ydz ału n.in. p rze ­
mysłu i handlu  p. Jackowski.

K O N K U R S  
na sztukę dla Teatrów 

Ludowych.
T o w arzy s tw o  Polskiego T e a t ru  Ludow ego  

w V, i ln ie dążąc  do rozw o ju  lniejsccfwcj tw ór-  
uz-ośei d ra m a ty c z n e j  i zas ilenia  r e p e r tu a r u  
T ea tró w  L u dow ych  sz tu k am i now em i,  o g ła ­
sza  n in ie jszym  k o n k u rs  na  sz tukę  do  u ży tk u  
Teatrów L u dow ych  —  a m a to rs k ic h  na  wsi 

i w mieście.
W a r u n k i  k o n k u r s u  są n a s tęp u jące :
1. Sz tuka  m oże  zaw ie rać  jeden ,  d w a  lub 

Irzy  ak ty .  U w zg lędn iane  p rzy tem  być m uszą  
tru d n o śc i  w yslawy lia wsi pod względem de- 
korai ji i kos l jum ow .

2. IT w p ry  m ogą  mieć treść d o w o ln ą  (tiis- 
t ry ezn ą ,  o b y cza jo w ą  i t. p.), zawsze jed n a k  
o sz lache tne j  tendencj i .  P ie rw szeń s tw o  mieć 
b ę d ą  sz tuki  o dnoszące  się do  przeszłości  lub 
teraźn ie jszośc i  W ileńszczyzny ,  Grodzieńsz- 
czyzny  i N ow ogródczyzny .

3. R ękopis  musi być  p isan y  na m aszyn ie  
lub b a rd zo  czy te inem  pism em .

4. R ękopis  win ien  być p o d p isa n y  p se u d o ­
n im em . Nazw isko  zaś i ad re s  a u to ra  m a być  
jn ze s lu n y  w z ap ieczę tow anej  koperc ie  z a o p a ­
t rzo n e j  p seudon im em .

•Termin sk ła d an ia  rękopisów , (pod a d r e ­
sem Polskiego T e a t ru  Ludow ego  w W iln ie ,  
Zawodna 16 m. 8) u p ły w a  d n ia  15 paździor  
n ik a  1929 r.

Za n a jlep sze  n ad es ła n e  u twory  p rz e w i ­
d z ian e  są  t rzy  n a g ro d y :  I— 300 zł., II— 200 zl 
I I I— 100 zt. Skl id są d u  k o n k u rso w eg o  będzie  
w  •swoim Ćzasie ogłoszony.

Sztuki n a g ro d zo n e  s ta ją  się w łasnośc ią  
Tow irzys tw a  Polskiego T e a t ru  I .udow ego  
w W ilnie.

T o w arzy s tw o  Polsk iego  T e a tru  Ludow ego  
w W iln ie  zas trzega  solde p ra w o  n ab y c ia  od 
a u torów  k i lk u  sztuk n ien ag ro d zo n y ch ,  lecz 
w y ró ż n io n y ch  przez  Sąd K onkursow y .

P rezes  T ow arzys tw a .
Z y g m u n t  INagrodzki.

Sekre ta rz .  *
J a n  A m broz iak

OGŁOSZENI/t
od n a jw ię k sz y c u  do n a jm n ie j s z y c h  
f ach o w o  i t a n io  w „ K u r je rze  Wyk.*.

1 we w sz y s tk ic h  d z ie n n ik a c h  z a m iesz c za

Wileńska Ajencja ReKlamowa 

ul. Wielka 14, tel. 12-34.
  2465 0
f...; vV'j; iji -j

oręż przeciw ko obrońcom  katol 
cyzm u aż w końcu  zostaje zbawc 
o jczyzny i Kościoła!

*wet w legendzie  spr: eczn 
potęgi spo tykają  się na  ziemi Kć 
s łylski< j i zamieniają sw ą broi 
t .m or i Śmierć spo tkan  się pew neg  
ć m a  w jednej oberży, gdy noc spi 
d a ła  n a  ziemię. Śmierć szła d 
M adrytu  „ ślepy łucznik naifosci d 
Sewidli Z m u szen i  by ł1 n ocow ać  • 
kuchni, bo  w szystkie  pokoje oberż 
były  zajęte. A m o r o dda ł  swój łu 
i »trzały a śm ierć swój kolcza 
służącej. N aza.utrz  p rzed  świtei 
A m or w yruszył w drogę P rze  
ode -ciem zażądał od  właściciel 
g ospody  swej b r oni, a ten  mu di 
b roń  Śmierci Śmierć podn iosła  si 
sm utna, wychudła, skw aszona ,  zi 
brs a c roń A m o ra  i uda ła  się w da 
szą  ijodróż. I od tąd  A m o r zabi 
s trzałami m łodzieńców , z k toryc 
żan en nie ma po n ad  dw adzieśc 
uięć. lat a starcy, w k tó rych  zwyk 
śm ierć  godzi — trafnem i strzałan 
A m o ra  w p ad a ją  w szał miłosny.

A więc d roga  Miłości p row ad  
do A ndaluzji — do uroczej Sew.n 
oj* zyzny Don-Juana a m oże do Gr* 
nady ,  jdzie  m ur” A lham bry  pałaji 
jak p łom ień  n ad  oazą  ra ju Mah* 
m e| a na  ziemi, gdzie  p o d o b n o  na 
p ięknm  . p “ wają słowiki A  Śmiei 
poszła  do M adrytu , lecz Doszła z 
s trza łam i A m ora , bo M adry t  m 
szczęście. Co to jes t  szczęście  móv 
nam  przysłow ie h iszpańskie: „Di
synowi izezęście  i rzuć go w nui 
m orza".

A ni spa lona  słońcem  pustyni 
an wiati górski, co n aw e t  w skw« 
m y  dzień  letni, gdy się zerwie nit 
spodziam e ze szczytów  przeszyw  
jak szpilkami z lodu. nie złama, 
k ró lew skiego  rozkwitu Kastylji. Lec 
czy tylko szczęście  czy m e w wi* 
kszym  jeszcze stopniu  m oc duch 
obdarzy ły  K astylję  zaszczytam i 
sławą? L. Kulikowski.

M adryt.
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WIEŚCI I OSRAZkl Z KRAJU
ZliKwidowanie bandy koniokradów.

Policja na pow ia t w ileńsko-trocki zlikwH ow ała n iebezp ieczną  b an d ę  
k o n io k rad ó w  i fałszerzy dow odów zw ierzęcych, k tó ra  od d łuższego czasu 
g ra so w ała  na  te ren ie  pow iatu  . m iejscowościach pogranicznych. Na czele 
b y n d y  stał cygan Michał G abryłow icz m ając sofc e do pom ocy E dw arda  
Kirjackiego, K onstanc ję  K oc incw nę lat 16, znanego  na te ren ie  Wilna zło­
dzie ja  U rb an a  i pase rów  F rydn iana  K ope la  (K acza 4) i M onesa  W ersoc- 
k iego (Krawiecki zau łek  3).

D okonując  kradzieży koni b a n d a  sp row adzała  je pokry łomu do ^ i l n a  
gdz.e  w ym ienieni pase rzy  zaopatryw ali je w sfa łszowane dow ody  to żsa ­
m ości a n as tęp n ie  sprzedaw ali na  rynkach  względn e p rze transportow y- 
wali na  te ren  powiatu  św ięciańskiego by n as tęp n ie  s tam tąd  p rzerzucać je 
do  Litwy.

U' p .erw szych  dniach b ieżącego  m .esiąca w poblizkich Ł aw aryszkach  
za trzym ano  Kirjackiego z koniem  i z bryczką. Po nitce doszło do k łębka  
i ca łą  szajkę po D rzeprow aJzonem  szybko dochodzeniu , o sadzono  pod 
kluczem . W  ten sposób m ieszkańcy  pow ia tu  pozbyli się zmory, która ich 
gnęb iła  od dłuższego czasu. Szajka  była tak  dobrze  zorganizowana, że 
mimo, iż konie na pas tw iskach  były dobrze  pilnow ane, d okonyw ała  k ra ­
dzieży z pod ręki i doskonale  znając te ren  zaw sze zdołała  za tizeo za 
sobą ślady. M istrzem w fałszowaniu do w o d ó w  końskich był Frydm an, 
k tó ry  jako zawodowy paser  u iządzał się w ten  sposób  że k upow ał stare 
k on  e p rzeznaczono na  zabic :e. R azem  z tym końm i nabyw ał również 
ich dow ody. Po  zabiciu konia rlcwód jego myto, a n as tęp n ie  w ype łn iano  
zupe łn ie  innem i dane-mi, k tó re  n a tu ra ln ie '  nic odpow iada ły  p raw dzie  
a  obliczone były jedyn ie  n a  umożliwienie sw obodnego  handlu, (o)

Parobek— zabójcą.
Chcąc zawładnąć ziemią zamordował swego chlebodawcą.

W  m iesiącu lutym roku  b. w pobliżu wsi Zbrodnia gm. rzeszańskie j, 
pow. wil.-trockiego znalezione zwłoki m ieszkańca tej wsi 35 letniego Jana 
G odlejew skiego . Silne mrozy, jakie tej zimy naw iedziły  W ilenszczyznę, 
sp o w o d o w a ły  liczne zamarznięci*, szczególnie na  wsi, w .ęc narazie sąd z o ­
no, że i tym razem  zaszed ł w y p a d ek  zam arznięcia , tem bardziej,  jak  zez­
n aw a ł1 św iadkow ie, Godlejew ski kry tycznego  w ieczoru był w oddalonej o 
3 kilometry karczm ie i na jp raw dopodobn ie j  n ietrzeźwy zasnął po d rodze 
sn em  wiecznym.

W ład ze  policyjne tego pow ia tu  pozorn ie  godziły się z tem i d o w o d z e­
niam i . mimo, że na głowie zm arłego s tw ierdzono pobicia, m e chcąc sp ło ­
szyć sprawi >w ew en tu a ln e j  zbrodni, zan iechały  rzekom o dalszych d o ch o ­
d ze ń .  F ak tyczn ie  zas cała sp raw a  była b ez  przerw y aż do ostatn ich  dni 
b a d a n a ,  co w rezultacie  przyniosło rozwiązanie, ta jem nicy  śmierci Godle- 
jcw sk icgu .

Przed dw om a laty zmarły przyją ł do  siebie w cha rak te rze  pa ro b k a  
n ie jak ieg o  Lasonia, k tóry  narazie  p racow ał uczciwie w yręcza jąc  swego 
ch leb o d aw cę  w pracy na  8-dziesieciiiowem gospodarstw ie . W szy s tk o  szło 
n o rm alnym  trybem  do czasu po rozum ,en .a  się L ason ia  z żoną  Godlej :w- 
sk iego . G dy  to nastąp iło  kochankow ie  uznau, że G odlejew ski jest im n ie­
w yg o d n y  i postanowili go sprzątnąć. Pow zię tą  decyzję  zam ordow an ia  o d ­
k ład an o  z dnia  na dzień  do czasu bardziej odpow iedniego .

M inęły święta Bożego Narodzenia , a zd radzany  m ąż ani n a  k re k  nie 
w yrusza ł  z domu. D opiero  w połowm  lutego n ad a rzy ła  się odpow iedn ia  
okaz ja  Do Ciodlejewskiego przyjechał zna jom y z sąsiedn  ej wsi i obaj r a ­
zem  udali się dc  karczm y. W ó wczas L ason  po porozum ieniu  się z Godle- 
jew sk ą  udał się na  d rogę  p ro w ad zącą  z Karczmy do ws i zaczaił się w 
zaroślach . W  chwili, gdy podchm ielony  G odlejew ski przechodził przez 
drogę, n ap ad ł  zn ienacka  ,i kilka uderzen iam i siekiery zabił go.

Po  dokończen iu  m o id e rs tw a  zaciągnął t ru p a  po d  p cb h sk ie  drzew o 
i ułożył tak, by to robiło w rażenie, że G odlejew ski p ad a jąc  sam sobie ro 
zbił głowę. Jednocześn ie  sądził, że  w ładze  d ad zą  w iarę bajeczce o zam ar­
znięciu. R achuby  Lasonia, że po zg ładzen ia  G o J le j^w sk ieg o  ożeni się z 
•wdową .z a w ła d n ie  ca łem  g o spodars tw em  zaw.odły, gdy*: po zeb ian .u  p o ­
w yższych  szczegółów  L asoń  został a resz tow any  j osadzony  w więzień u 
na Łukiszkach. ak, sam  los spo tka ł i jego ko ch an k ę ,  (o)

Plrr? wilków.
Z  prowincji n ad c h o d zą  do Wil­

n a  a lau n e jące  wiadom ości o me- 
Twykłem  'o zm n o ^ en iu  się w il tó w , 
Jc tjre  chodząc  całemi s tadam i po- 
ważrnfc zagraża ją  żyw em u inw enta- 
t z o w I .  ^  n iektórych m iejscow ościach 
jak  nap. w okolicach B iem akoń i 
■f o ronow a zdarzały  się k ilkakrotnie  

■wypadki n iezw ykłego  rozzuchw ale­
n ia  krw iozerczycn bestyj, k tó re  no ­
c a m i  w poszukiw aniu  żeru  całem

stadem  n ach o d zą  wsie p o łożone  w 
pobliżu łasa. W  zw iązku z tern p o ­
wstaje  konieczność  zorganizow ania  
na  sze roką  skalę  ob ław y na tych 
szkodników. T eg o  rodzaju  o b ława, 
jak się dow iadu jem y, odby ła  sięjUŻ 
w ubiegłą  m ;dzielę n a  terenie p o ­
wiatu święi iańsk itgo ,  k tó ra  dała  
wyn,k pom yślny, zabito bowiem  aż 
5 wilków.

Ujęcis groźnego banayty.
W  dniu 6 b. m, został ujęty b a n ­

d y t a  Zieliński Broni law m ieszka­
n iec  wsi Czermcle, gm. b ien iakoń- 
-skie, pow. lidzkiego, od dłuższego

czasu poszukiw any p rzez  urząd śled­
czy Z a trzy m an y  Zieliński p rzyzna ' 
się do d o k o n an ia  sze regu  n ap ad ó w  
na te ren ie  w o :ew ództw a  wileńskiego.

Tragiczna ucieczka.
O n eg d a j  na pograniczu  polsko- 

sow  eckiem w re jonie  odcinka  g ra ­
n icznego  Dzisna patrol K. O. F-u 
n a p o tk a ł  uzbro jonego osooniKa, k tó ­
ry  usiłow ał p rzed o s tać  się n a  te ren  
Rosj sow.eck.ej.

KilkaKrotne w ezw anie do za trzy­
m an ia  się nie zostały usłuchane, a 
s trza ły  na  pos trach  miały jedynie  
t e n  skutek , i t  t a ^ m n ic z y  osobnik

M0Ł0BECZN0
+  J .  E , a rcy b i sk u p  J a l b r z ;  kow sk l  w Mo- 

łodeczn ie .  D n ia  28 z. m. p rzy b y ł  do  Mołode- 
c z u a  a rc y b isk u p  W ileń sk i  J a łb rzy k o w sk i ,  p o ­
w i t a n y  n a  stacj i  przez  księży: p roboszcza  z 
C h o ło h ta  —  Kozłowskiego i p ro b o szcza  z 
M ołodeczna  —  D abulew icza ,  tudzież  p. H. 
Sy lw es tro w icza  pe łn iącego  o bow iązk i  S ta ­
r o s t y  M ołodeczańskiego w zas tęps tw ie  b a ­
w ią ce g o  n a  u r lo p ie  S ta ros ty  p. T ram ee o u r t .  
Jego  E x ce lene ja  w to w arzy s tw ie  w. w. osób 
u d a ł  się au te m  do C horzow a,  gdzie  d o ­
k o n a ł  lu s t rac j i  pob ieżnej  kośc io ła  i p o d e jm o ­
w an y  by ł  h e rb a tą  p rzez  m ie jscow ego p r o ­
boszcza  i p -s tw a  C he łchow skich ,  n a s tęp n ie  
u d a ł  się do  O b ó rk a  i Chołoh ta ,  gdzie  z a n o ­
c o w a ł  n a  p leban j i .  29-go o g. 6-ej ra n o  Ks. 
A rc y b isk u p  u d a ł  się do  Ja rszew icz  gdzie z lu ­
s t r o w a ł  o d re m o n to w a n ą  kuplioę a n a s tęp n ie  
d o  Gródka ,  gdzie d o k o n a ł  p ośw ięcen ia  nowo 
w y b u d o w an e g o  kościoła .  P o  o d p ra w ien iu  w 
n im  Mszy Świąiej  wygłosił  oko l iczn o śc io ­
w e  przem ów ien ie ,  w k tó rem  jednocześn ie  
d z ię k o w a ł  wszys tk im  tym, k tó rzy  p rz y ­
c zy n i l i  się swą p racą ,  lub  d a tk a m i  do zb u d o ­
w a n ia  kośc io ła  a  w szczególności k s iędzu  
p ro b o szczo w i  z C hołoh ta  —  K ozłowskiem u, 
k tó r y  ro z w in ą ł  e n erg iczn ą  a k c ję  i w łaśc iw ie  
s a m  d o p ro w a d z i ł  n u d o w ę  kośc io ła  w G ródku  
i kaplicy w  Ja rsz ew ic z ae b  do k ońca ,  tudzież  
w łaśc ic ie low i P ie rsza j  h r .  Tyszkiewiczowi,  
k tó ry  o f ia ro w a ł  pod kośc ió ł  i p leb an ję  około  
12 h a  ziemi,  co um ożliw iło  w głównej  m ie rze  
w y b u d o w a n ie  kościoła .  Zaznaczyć  t rzeba,  że 
d o  b u d o w y  tej p rzyczynil i  się też i okoliczni 
w łośc ian ie  —  p ra w o s ław n i ,  k tó rzy  b e z in te re ­
sow nie  zw iezli s j jorą  ilość m a te r j a łó w  d rz e ­
w n y c h  o raz  poszczególni  żydzi z Gródka, 
sp rz e d a ją c  n iezb ęd n e  m a te r ja ły  po  cenach  
zn iżonych .

Z as ługa  to rów nież  ks. Kozłowskiego, k tó ­
r y  ja k  rz a d k o  k to  z księży, swym  tak tem  
i yy ro zu m ia ło śc ią  o raz  se rd eczn y m  s to su n ­
k ie m  dc w szys tk ich ,  z jed n a ł  sobie ogólna  
sy m p a t ję  bez względu  czy  to kato l ik ,  żyd czy 
p ra w o s ław n y .

usiłował czem prędzej do trzeć  do 
granicy. W  wynikli salwy k a rab in o ­
w e1 zbieg pad ł  brocząc krwią w o d ­
ległości kilkudziesięciu m etrów  od 
liiiji granicznej.

Z e  znalezionych przy ranny tr do­
ku m en tó w  wynika, iż jest to W iktor 
Chutorow icz poszukiw ony za n a p a ­
dy rabunkow e.

Po spożyciu ob iadu ,  u rząd zo n eg o  przez  
miejsi  owe spo łeczeńs tw o w loka lu  szkoły 
powszi c hnej  w Grodku, Ks A rcybiskup  o d je ­
ch a ł  razem  z p. o. S ta ro s tą  SyIw estrow iczem  
i k s iędzem  pro b o szczem  z Mołodeczna  — 
Dnbulewiczem , spiesząc, do  pociągu  na  W ilno,  
p rzy czem  po d ro d ze  zw izy tow ał kośció ł  w m. 
Mołodecznie. W . S.

POSTAWY
+  Za p ien iądze  w szys tko  moż.na. W  roku  

1927 m ieszk ań cy  wsi O ha ln ica  Mała, gm iny  
w o ro p a jew sk io j  pow. postaw sk iego  wszczęli 
s t a ran ia  o sk o m aso w an ie  g run tów , z. tem  j e d ­
n a k  ażeby  były u p e łn o ro ln io n e  k a r ło w ate  go ­
sp o d a rs tw a .

Oczywiście  n a  p ie rw szem  zebran iu ,  zwo- 
łan e m  przez  przedstawie-ieta  P o w ia tow ego  U- 
rzędu  Z iem skiego s tw ie rd zo n o  że j e d n a  t r z e ­
cia część u częs tn ik ó w  sca len ia  podlega  u p e ł ­
no ro ln ien iu ,  tudzież z ap ro jek to w a n o  p rz y ją ć  
na  cele r e fo rm y  ro ln e j  p e w n ą  przes t rzeń  
ziemi z m a ją tk u  W o ro p a jew o ,  w łasnośc i  K o n ­
stan tego  Przeżdzieckiego.

Gdy sp ra w a  wzięła  p o d o b n y  o b ró t  wielce 
się uc ieszyli  wszyscy m ało ro ln i ,  p o s ia d a jąc  
od  1 do  2 h a  grun tu ,  b o w iem  w p e r sp e k ty ­
wie ujżeli  inne  życie.  Ł u dzi l iśm y  siebie  d łu ż ­
szy  czas nadzie ją ,  iż wreszcie  p o w s ta n ą  sa 
m o w y s ta rcz a ln e  o sad y  i że d o ty ch czaso w a  
nęd za  opuści  n a sz ą  wieś.  Lecz n ap ró żn o .  
O kaza ło  się, iż u p e łn o ro ln ien ie  jes t  n iem o ż ­
liwe, gdyż p rz e s t rz eń  ziemi m aj .  W o r o p a j e ­
wo, g ran icząca  z naszym  g ru n tem  p rzy ję ta  
pod o c h ro n ę  lasu. Sny p ierzchły .  P o zo s ta l iś ­
m y  p rzy  s ta rem  ro z b i łem  korycie ,  a  jeżeli 
chodzi  o ścisłość, to k o m asac ja  n aw et  p o g o r ­
szyła s ta n  m a te r j a ln y  m a ło ro ln y ch  gospoda  
rzy  P o s ia d a ją c  dz ia łk i  w sz n u rac h  m ie l iśm y 
chociaż  w sp ó ln e  p a s tw isk a  co um ożl iw i ło  d o ­
ch o w ać  ja k ą ś  sz tukę  bydła ,  a  na  1— 2 h a k ta -  
ro w y m  sa m odzie lnem  go sp o d a rs tw ie  t ru d n o  
u t r z y m a ć  n a w e t  jed n eg o  konia .  P o w s ta je  
więc p y tan ie  ja k  żyć, j a k  o t rzy m ać  ro d z in ę  
z k i lku ,  a  to i k i lk u n a s tu  osób?  I o to  a k tu a l ­
ne  z ag ad n ien ie  ro zs t rzy g n ę ła  a d m in i s t r a c ja  
d ó b r  W o ro p a jew o ,  p r o p o n u ją c  n a b y c ie  grun

Ś. p. Stefan Mickiewicz.
Dn. 7 b. m. zmarł w R adom iu  

ś. p. S tefan  R ym w id- Mickiewicz. 
U rodzony  w 1881 roku w Kowicń- 
szczyźuie, ukończył wydział p raw ny  
un iw ersy te tu  petersbursk iego  Już w 
czasie s tudjów uniw ersy teckich  w y­
sunął się na  czoło polskiej m łodzie­
ży akadem ickiej,  b iorąc czynny u- 
dział w e wszystkich organizacjach 
społecznych . P o  ukończen iu  s tu d ­
jów poza p rak ty k ą  zaw odow ą a k a ­
dem icką, od d aw ał n iew yczerpane  
zasoby swojej energji pracy społecz­
nej. w kłada jąc  w nią całe swe ser­
ce W  okresie  wojny położył nie 
s p o ż / t e  zasługi w polskicm T-w ie 
pom ocy ofiarom wojny i szczegól­
niej w akcji na rzecz uwolnienia 
więźniów politycznych polskich wy- 
w.e7ionych przez  carat. Swoją akcję  
pom ocy  dla ofiar wojny rozwija 
później w sekcji san ita ino  - ży w n o ­
ściowej.

Po powrocie do kra ju  osiadł w 
Wilnie, gdzie brał czynny udział w 
życiu połitycznem , jako  jeden  z z a ­
łożycieli i k .erow ników  ludow ego 
ugrupow an ia  „O drodzen ia" .  Z  ra­
mienia tej że organizacji został w y­
brany  na posła  do Sejmu W ueń- 
skiego, w którym  złożył wraz z 
trzem a swemi towarzyszami par ty j­
nymi o d rębną  dek larac ję  podczas 
głosow ania nad  sp raw ą  wcieli ma 
W ileńszczyzny do Polski.

O d  kilku lat w sku tek  chronicz­
nej choroby  usunął  się zupełnie  z 
a reny  publicznej, w ciągu zaś o s ta t­
n iego roku  złozony ciężką n iem ocą 
nie opuszcza! juz łoża. Z  chw 1 owej 
popraw y  w zdrowiu skorzysia  , by 
odwiedzić rodzinę, zam ieszkałą  w R a ­
domiu i tam  niebaw em  życie za­
kończył. R  ąidescat in  pace! d.

tów w drodzy p ry w a tn e j  po 120 i 80 lb .  ros.  
w złoęie za ha  K o rzy s la jąc  z okazj i  kilku 
go sp o d a rzy  p o s ia d a jąc y c h  go tów kę  kupiło  15 
h a  ziemi pod lasem  i po zo s ta jące  do sp rz e ­
da ży  przesz ło  40 ha rów nież  n a b ęd ą  ludzie 
m aję tn i ,  n i e z a l e ż n i e o d  tego ile p o s ia d a ją  
ziemi własne j,  a b ied n y  m ało ro ln y  gospodarz  
na  nogi nie p o w s tan ie  i będzie  j i rzym ierać  
z głodu na sca lonym  sw ym  sk ra w k u  g run tu .  
J a k  się m ó w i '  ,,za pieni.gize  ksiądz, się m o ­
dli za p ien iądze  lud się p o t t z a  p ien ią ­
dze m o żn a  n a w e t  obejść  is tn ie jące  ustawy 
i nabyć  p ierw szem u lepszemu, pod bok iem  
sca la jące j  się m ało ro ln e j  wsi, g ru n ta  p rzy ję -  
le pod o c h ro n ę  lasu, czego n a tu ra ln ie  w n ie ­
podległe j  d e m o k ra ty c z n e j  Polsce  nie p o w in ­
no być.

„ Je d e n  z uczęs tn ik ó w  sca len ia" .

GŁĘBOKIE
-K W y cieczk a  na  P o w sz ec h n ą  W y staw ę  

K ra jo w ą  w P o z n a n iu .  Dzięki s ta ran io m  I n ­
sp e k to ra tu  Szkolnego po w ia tu  dz iśn ieńsk iego  
w yruszy ła  d n ia  5 w rześn ia  1929 rokit  wy- 
c ieezka  uczn iów  szkół  pow szech n y ch  z całego 
te ren u  pow ia tu  d o .  P o z n a n ia  na  P. W. K. 
Ogólna  liczba dzieci i nauczycie li  p ro w ad zą -  
c y rh  wycieczkę  wynosi  .25. D z ia tw a  r e k r u ­
tu je  się ze szkół  7 kl. i niz.szych, a  m ia n o w i­
cie: z Dzisny. z Szarkow szczyzny ,  z Łużek, 
z Dokszyr,  z Głębokiego i z P ro zo ro k .

F in a n so w o  p o p ie ra  wycieczkę W y d z ia ł  
P o w ia to w y  Se jm iku  Dziśnieńskiego w Głębo- 
kiern p rz ez n ac za jąc  na  cel powyższy  tysiąc  
zło tych. P ien iąd ze  te p rzezn aczo n o  no w y s­
łan ie  n iezam o żn y ch ,  o raz  na  po k ry c ie  b r a ­
ków  m n ie j  zam ożnych  dzieci .

K ie row nik iem  wyciei  zki jest  p. O tton  Le- 
d u chow icz  i p. J a n  Rudnicki .

W . M.

L I D A
4- P ro ces  po l ityczny  w Lidzie.  W  piątek  

dii 6-go L. m. od b y ł  się w Lidzie  p rzed  W i ­
leń sk im  Sądem  O k ręgow ym  p ro ces  politycz- 
ly k l .i ry  w zbudzi ł  o g ro m n e  z a in te re so w an ie  

Iunno.ści. Skład  sądu  stanow il i :  W iceprezes  
Kaduszk .i  wiez, sędz ia  Miłaszewicz i sędzia  
Zaniew ski ,  s e k re ta rzo w a ł  p. Orzechowski,  o s ­
ka rża ł  P o d p ro k u ra to r  Giedrojć, b ro n i l i :  mec. 
Z asz to w t-S i ik -m n irk a ,  Czern ichów i Szysz- 
kowski.  Na ław ie  o sk a rżo n y c h  zas iad ło  8 
osób:  Abra in  S trycheł  vel F r id m a n  z B iałego­
stoku, lat 24, W in c e n ty  Dziekiew icz  ze wsi 
H o n c / a r y  gm. L ipn isk ie j .  la t  22, Chaim  A b ra ­
m ow icz  z. Iwja,  łat  19, R afa ł  B łach  z Iwja, 
lal 2 , ,  Abram  Lubecki  z Lidy, la t  19, Bencion  
Gol-Trocki ś lusarz  z W arszaw y ,  la t  27, Bu- 
tu r ło  z H o n rza ró w ,  la t  21, o raz  Ja n k ie l  Ger- 
bow sk i  z Lidy, lat 19.

P rz y  . .p row adzan ia  o sk a rżo n y c h  z w ię ­
ził nia, chc ian o  ich zakuć  w k a jd an y ,  lecz ci 
p rzec iw staw il i  się t e m u  podn o sząc  wielki h a ­
łas rob iąc  a w an tu rę .  Nic to je d n a k  nie po ­
mogło i z ak u ty ch  siłą w k a jd a n y  n a  w ozach  
ch ło p sk ich  sp ro w ad z o n o  do  sądu

P rz e w o d n icz ąc y  p. W icep rezes  Kadusz- 
kiewicz o tw o rzy ł  posiedzen ie  sp ra w d z en ie m  
pe rso n a l j i  p o d są d n y rh ,  z pośród  k tó ry ch  6-iu 
p rz y  z ap y lan iu  o w yznan ie  odpow iedzia ło ,  że 
są  b ezw y zn an io w cam i .  Na w niosek  jednego  
z o b ro ń c ó w  j irzew odn iczący  oświadczył,  że 
p roceś  odbędzie  się p rz y  d rzw iach  z a m k n ię ­
tych, wobec  czego prosi  pub liczność  o o p u ­
szczenie  sali p oza  w y ją tk ie m  fu n k c jo n a r ju -  
szów p. p. i tych  k rew nych ,  k tó ry m  sąd  zez­
woli ł  sp ec ja ln ie  n a  p ozostan ie  w sali.

Po  przew odzie ,  k tó ry  t rw a ł  dość  d ługo  
w obec  p rzep e łn io n e j  sali  p rzew odn i i  zący 
przeczy ta ł  w y ro k  sk azu jący :  A b ram a  Stry- 
c h e ra  vel 1 ' r id m an a  n a  lat  6 c iężkiego w ię ­
zienia  z zal iczeniem  m u na  pocze t  k a ry  1 r. 
i 6 miesięcy a resz tu  zapobiegawczego, R a fa ła  
Błocha  n a  lat  4 ciężkiego w ięzien ia  za  za l i ­
czen iem  m u na pocze t  k a ry  1 ro k  i 6 mie- 

ięcy, Lubei  kiego A b ram a  i A b ram o w icza  
C ha im a  na f la ta  ciężkiego w ięzien ia  z m n ie j ­
sza jąc  im  k a rę  na  m ocy  u s taw y  a m n e s ty jn e j
0 połowę i z zal iczen iem  na  pocze t  k a r y  r.
1 fi m. a resz tu  zapobiegawczego,  B. G ol-T roc- 
k i rg u  n a  2 lata  ciężkiego w ięz ien ia  z m n ie j ­
sza jąc  m u k a rę  n a  mocy us taw y  o 1 ro k  i s 
za l iczen iem  na poczet k a ry  1 r. i 6 m. a resz tu  
zapobiegawczego,  D z iek iew irza  na  1 rok  c ięż ­
kiego w ięzien ia  zm nie jsza jąc  m u n a  m o cy  
u s taw y  aron. k a rę  o połowę i z za l iczen iem  
na  poczet k a r y  6 m iesięcy  a re sz tu  zapobe-  
gawczego. B u to r ła  i G erbowskiego sąd  p o s ta ­
no w ił  un iew inn ić .  \  ,-ę|0>

STOŁPCE
■f N a  P- W . K. Onegdaj  ze S to łp ró w  w y ­

jec h a ła  wyc ieczka  sk ła d a jąc a  się  z 62 osób, 
k tó ra  zwiedzi P o z n a ń  i P o w sz ec h n ą  W y s ta ­
wę K ra jow ą.  (0 )

ZDZIECIOŁ
-j O k rad zen ie  Sąd u  Grodzkiego. W  nocy 

z ś ro d y  n a  czw a r tek  do loka lu  Sądu  G rodz­
kiego w Zdzięciole  w łam ali  się  n ieu ja w n ien i  
sp raw cy ,  k tó rzy  zdołali  z ab ra ć  dw ie  p ieczę ­
cie Sądu  i k i lk ad z ie s ią t  z ło tych  z Kasy. (o)

Z POGRANICZA
+  Ujęcie  p o d e j r z a n y c h  o sobn ików .  Z a ­

c za jo n a  p lac ó w k a  K. O P  u  n a  p o g ran iczu  so- 
w ie rk iem  n a  o d c in k u  g ra n ic zn y m  Stachow sz- 
c zy zn a  w pobliżu  wsi D o b ro w o  p rzed  k i lku  
d n ia m i  u ję ła  dw ó ch  u z b ro jo n y c h  osobn ików , 
p rz y  k tó ry ch  zna lez iono  szereg  k o m p r o m i tu ­
jący ch  d o k u m en tó w .  W szczę to  dochodzen ie .

KRONIKA
W torek

10
WrzeSnia

Dziś: M ikołaja z Tol. 
Ju tro : P ro ta  i Jacka Mm.

W schód  sło ń ca—g. 4 m. 58 
Z achód  , —g. 18 m. 08

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologicznego 

U. S  b z dnia 6/IX -1 929  roku.

C iśnienie I
średn ie  w m i- 752 
lim etrach  I
T em peratura j . g0 ^
średnia  1
O pad y  w m i- J 7
lim etrach  \

p o w a ż a j ą c y  ! P o n d o w y .
U w a g i ;  pochm urno , deszcz.
Minimum : -f- 3 
M aximum: 4-  10’ C.
T endencja barom etr.: spadek  nast. w zro st c iśn ,

M I E J S h *

—  M agis tra t  cz.yni p rz y g o to w an ia  do  n o ­
wego budżetu .  M agistra t  m. W iln a  p rzy s tąp i ł  
już  do w s tępnych  p ra c  n ad  o p ra co y  an iem  
p re l im in a rza  b u d że tow ego  m ias ta  n a  ro k  
1920 —  21- P o śp iech  ze wszech m ia r  g o d ­
ny  j iochwały

- N ow a jez d n ia  na  ul.  Miekieweza. P ra c e  
nad  w y as fa l to w a n iem  jezdn i  na  ul. M ickie­
w icza m a ją  być rozpoczęte  w d iu g ie j  połowie 
paźd z ie rn ik a  r. b.

—  Z akaz  szy b k ie j  jazdy .  L iczne  w y p ad k i  
sam o ch o d o w e  z a n o to w a n e  w c iągu os ta tn ich  
dwói h dni n a  u l iczkach  są s iad u jący ch  z ul. 
Z am kow ą,  k tó ra  jak  w iad o m o  jest  z a m k n ię tą  
z pow odu  p ro w a d zo n y c h  tam  robó t  b r u k a r ­
skich n a su n ę ły  p o w ażn e  obaw y  co do b ezp ie ­
czeństw a  n a  tych  o d c in k a ch  szczególnie  na  
ul. Uniwersy teck iej .

W  zw iązku  z tem  po l ic ja  zak aza ła  k i e ­
ro w co m  szybszej  ja z d y  ponad  10 k ilom, na  
godzinę.  O b o w iąz i  wać to będzie  do czasu  o t ­
warc ia  n o rm a ln eg o  ru c h u  p o jazd ó w  n a  ul. 
Zam kow ej.  (o)

—  Z w iększen ie  wpływów p o d a tk ó w  m ie j ­
skich .  Jak  się d o w iad u jem y ,  w m ies iącu  u 
biegłym  do k as  m ie jsk ich  w płynęło  80 proc.  
p o d a tk ó w  p re l im in o w an y c h  na  m-c s ierp ień .

Z aznaczyć  należy, że w p o ró w n a n iu  z m. 
lipcem d a je  się zauw ażyć  k o rz y s tn y  zwro t  
w k ie ru n k u  w zm o żen ia  się w p ływ ów  p o d a t ­
ków  m ie jsk ich .  W  ciągu  os ta tn iego  m ies iąca  
w pływ  p o d a tk ó w  w zrósł  p ra w ic  o 20 proc.

—  Z m ien io n a  t r a s a  l in j i  a u to b u so w e j  N r  3 
Ze względu n a  to, iż ul U n iw ersy teck a  jest  
zbyt w ąsk ą  d la  w zm ożonego  ru c h u  kołowego 
od n o śn e  w ładze  p o s tan o w iły  z d n iem  8 b  m 
zmienić  nieco ł r a s ą  l in j j i  au to b u so w e  N-r 3. 
L in ja  ta, w k ie ru n k u  P la cu  K a ted ra lnego  i z 
p o w ro te m  biegnie  obecnie  u l i c a m i - B o n i f ra ­
terską,  L u d w isa rsk ą ,  W ileńską,  D o m in ik a ń ­
ską,  fiw. J a ń sk ą ,  W ie lką ,  N iem iecką  i t. d.

Przez  ul. U n iw ersy teck ą  k u r s u ją  n ad a l  
jedynie  a u to b u sy  linji  Nr. 1.

— O podz ia ł  mie jsc  w s ta łych  K om isjach  
Izby  P rzcm .-H an d l .  W  zw iązku  z d o k o n a n y m  
podzia łem  m ie jsc  w s ta łych  K om isjach  Izby 
Przem y s ło w o  H a n d lo w e j  w W ilnie,  n a d e s ła ­
n y  został  do  w ileńsk ich  o rg an izacy j  k u p iec ­
kich i p rzem y sło w y ch  p ro jek t  podz ia łu  ich 
w celu w yp o w ied zen ia  się w tej  sp raw ie  w y ­
m ie n io n y ch  organ izacy j .

WOJSKOW A

—  D o d a tk o w e  posiedzen ia  Kom isj i  Pob.
W e  środę  18 b  m. w lokalu  p rz y  ul Bazyl- 
jań sk ie j  2 u rzęd o w ać  będzie  d o d a tk o w a  K o­
m is ja  Poborow a,  na k tó rą  w inn i  się  s taw ić  
wszyscy m ężczyźni  s ta le  zam ieszka li  n a  t e ­
ren ie  m. W iln a ,  k tó rzy  z jak ic h k o lw ie k b ąd ź  
p o w o d ó w  we w łaśc iw ym  czasie  n ie  zad o śću ­
czynili  o bow iązkow i s taw ien n ic tw a  n a  K o m i­
sję P rzeg lądow ą .

Id en tyczna  K om isja  P o b o ro w a  w d n iu  20 
b. m. u rzędow ać  będzie  do  dyspozyc ji  m ęż­
czyzn zam ieszka łych  n a  te ren ie  p o w ia tu  wi- 
leńsko-troekiego.

Z  P O L IC J I
—  K om isarz  Dubow sk i ,  k o m e n d a n t  poli 

cji  na  po w ia t  wil .- trocki w róc i ł  z u r lo p u  i 
o b ją ł  u rzęd o w an ie .  (o)

u n i w e r s y t e c k a

—  W p isy  na  W y d z ia le  H u m a n is ty c zn y m
U. S. B. o d b ę d ą  się w n as tęp u jąc y m  p o rz ąd k u

1. W stę p u ją c y  k an d y d ac i  w inn i  złożyć w 
D z iek an ac ie  W y d z ia łu  H um anis tycznego  p o ­
d a n ie  w te rm in ie  od 16 do 20 w rześn ia  b. r. 
Po  o t r z y m a n iu  odpow iedzi  k a n d y d ac i  m uszą  
n iezwłoczn ie  d o k o n a ć  wpisu. Do p o d a n ia  z a ­
łączyć na leży  o ry g in a ln e  św iadec tw u  d o j ­
rzałości,  m e t ry k ę  c h rz tu  lub u ro d zen ia ,  e w e n ­
tu a ln y  d o k u m e n t  s to su n k u  do służoy w o j ­
skow ej,  św iadec tw o  m o ra ln o śc i  (o iie szkołę  
ś redn ią  u k ończy l i  wcześniej  aniżeli  w ro k u  
szko lnym  ubiegłym ),  w ła sn o ręczn ie  n a p is an y  
życiorys,  k w e s t jo n a r jn sz  ( do  n ab y c ia  u  odź 
w iernego  Un iw ersy te tu ) ,  3 fo to g ra f  je {i k tó ­
rych  je d n a  musi być  n a k le jo n a  n a  pudaniu .  
Studenci,  p rzen o szący  sie z innego  U n iw e rsy ­
tetu, m uszą  n a d to  p rzed łożyć  św iadei two o- 
dejścia .

2. K andydac i ,  k tó rzy  w ub ieg łym  ro k u  
a k a d  byli  o tuden tam i W y d z ia łu  H u m a n is ty ­
cznego, o b o w iązan i  wrpisy u sku teczn ić  od 1 
do  21 p aźd z ie rn ik a ,  t r zy m a ją c  się p o rz ąd k u ,  
ogłoszonego na  tab licy  \ \  ydz ia łowej.

—  W p isy  na  W y d z ia ły  P ra w a  i N aun  Spo­
łecznych  o ra z  M a tem aty czn o  - P r j y r o l u i c z y .  
k tó re  m ia ły  się dziś rozpocząć ,  z pcw adu  nie- 
zak o ń czen ia  r e m o n tu  lokaii  Dziekanalów- 
p rz y jm o w a n e  b ę d ą  dop ie ro  od  14 d<^ 28 b.m. 
włącznie .

SPRA W Y  SZ>v0.r:E

— E gzam iny  dla  e listernis tów z 7 m iu  ki. 
szkoły  pow szechne j .  W  d n iac h  16 do 20 b.m. 
w 7 k lasow ej  p ub l iczne j  szkole  pow szechne j  
Nr. 1 w W ilnie  p rz y  ul. Żeligowskiego Nr. 1 
od będą  się n ad zw y c z a jn e  egzam iny  d la  ek- 
s te rn is tó w  z 7 k las  szkoły pow szechne j .

P o d a n ia  w raz  z m e t ry k ą  u ro d zen ia ,  św ia ­
dec tw em  m ora lnośc i ,  d w o m a  fo to g ra f jam i  i 
k ró tk im  życiorysem, e w en tu a ln ie  o s ta tn iem  
św iadec tw em  szkolnem , n a leży  sk ładać  w I n ­
sp ek to rac ie  Szk o ln y m  ni. W iln a  (zauł.  św. 
Michalski Nr. 5) do  d n ia  18 b. m.

Ojiłata za  egzam in  wynosi  20 zł.

SPRAW Y  PRASOW E
—  K o n fisk a ta  „ T o g u ” R ozporządzen iem  

S ta ro s tw a  Grodzkiego w czo ra j  zostało  sk o n ­
fisk o w an e  czasopism o żydow skie  „W iln e r  
T o g “ . K onfiska ta  n a s tąp i ła  n a  zasadzie  p. 1 
d e k re tu  p rasow ego.  R e d ak to r  o d p o w ied z ia ln y  
zosta ł  poc iągn ię ty  do  odpow iedzia lnośc i .

SPRAWY ROLNE
—  Ulgi d ia  w łaścic ie li  o g ro d ó w  owocow.

Tegoroczne  m rozy ,  k tó re  w d u ży m  sto jmiu  
zniszczyły  d rz ew a  ow ocow e  obniży ły  siłą 
rzeczy p ro d u k c ję  owoców. Obecnie  w celu 
d o p ro w a d ze n ia  lej  p ro d u k c j i  do  p o p rz e d n ie ­
go s ta n u  zostały  p rzy zn a n e  u lgowe kredy ty .  
Jed nocześn ie  od n o śn e  w ładze  p o s tan o w iły  
p rzed łużyć  o d w a ' l a t a  sp ła tę  k re d y tó w  zac ią ­
gn ię tych  przez  w łaścic ie li  "sadów w ro k u  
1928, a k tó re  m ia ły  być sp łacone  w ro k u  b ie ­
żącym . P ro ś b y  o pozyczk i  n a leży  sk ładać  
do Oddz ia łu  B a n k u  h o ln eg o  w W iln ie .  (o)

—- K redyty .  W  celu um o żl iw ien ia  ro ln i ­
ko m  w znoszen ie  budowli  o g n io trw a ły ch  B ank 
Rolny o t rzy m ał  spec ja lne  k redy ty ,  k tó re  bę 
d ą  użyte  na  pożyczk i  n a  te rm in  3-letni w 
d ro d ze  p o k ry w a n ia  r a c h u n k ó w  w p rz ed s ię ­
b io rs tw a ch  k o m u n a ln y c h  ja k  cegielnie  i be- 
ton ia rn ie .  (o)

—  P o s iedzen ie  K om isj i  Z iem skiej .  W  dn. 
25 i 26 b m. odbędzie  się  d w u d n io w e  posie ­
dzen ie  O kręgow e j  Komisji  Z iem skiej  w W il ­
nie. Na p o rz ą d k u  d z ien n y m  figu ru je  szereg 
spraw sca len iow ych  i s e rw itu to w y ch  z te ren u  
w o jew ó d z tw a  wileńskiego.

Ukonstytuowanie sią komitetu sprowadzenia
zwłok J. Lelewela.

Jak  s i r  dow łdujem y, u k o n s ty tu ­
ował s ę już komitet sp row adzen ia  
z 1 rancji  do W  Ina zwłok Joachim a 
L elew fla .  W  skład  kom ite tu  n^ędzy  
inaeini w c ro d z ą  Jego Magr> hcenc ja  
reicior U. S. B ks. C zesław  h alkow- 
ski, p ro rek to r  prof. St. P igoń, p.jwo-

■ewoda RaczkGw icz, p rezy d en t  m ia­
sta  Fołej'ewsk inni. Zw łoki zadłużo­
nego his toryka Polski p rzybędą  do 
W .ina  w dniu 8 październ ika  , spocz­
n ą  na  cm en ta rzu  Rossa, gdzie p ro ­
jek to w an e  jest w zniesienie  pom nika 
ku czc’’ Lelewela

Zakończenie zjazdu delegatów emigracji
litewskiej.

V> dn.u 8 b m. zakończyły  się 
d w u d n io w e obrady  zjazdu d e leg a ­
tów emigracji litewskiej. N a zjazd 
ogółem  przybyło  około 20 osób

fak już podaw aliśm y w num erze  
p o p rzed n im  w konferencji brali mię­
dzy innymi udział delegaci eir.igracii 
litewskiej z te renu  Niemiec, Ło tw y, 
G ó rn eg o  bląska, Ł odzi i ca łego sze- 
gu innj’ch miejscowości, gdzie ro z­
s iana jes t  emigiacja  litewskich so- 
c ja l-dem okratów . P rzew odu  czył o b ­
radom  znany działacz emigracji li­
tew skiej Pap lauskas.

z.rjazd om o^ '1  stosunk, p an u jące

w Litwie, pos tanaw ia  ąc  jednom yśl­
nie w ystąp ić  z p ro tes tem  przeciw ko 
n iebyw ałem u  terorow i s to so w an em u  
przez  rząd  W o ld em a ia sa  Z a p a d ła  
m iędzy  innemi rów nież  -ezolucja, 
na  p ods taw ie  k tórej zjazd em .gran­
tów  litewskich w W ilnie jednom yśl­
n i ’; do m ag a  s ę n ad a n ia  Litwie k o n ­
stytucji i uk rócen ia  panu jącego  re- 
roru. f us tanow iono  rów nież w ysłać  
m em orja ł  do Lig. Narodów.

Z jaz d  ob radow ał w schronisku 
dla em igran tów  litewskich przy ul. 
A ntokolsk ie j  54.

Z S A P Ó W
Proces b. posła J. Sobolewskiego.

W Y R O K .
lJo sobo tn ie j  scysji  m iędzy  p r o k u r a to r e m ,  

p. K orkuc iem , a rzeczn ik iem  p odsądnego ,  m e ­
cen a se m  P e trusew iczem ,  wszczę te j  na  t le  sp o ­
sobu  p r o w a d z e n ia  ob rony ,  co o s ta teczn ie  sp o ­
wodow ało ,  ja k  donosi l iśm y  p rz e rw a n ie  p o ­
siedzenia ,  w czora j ,  w pon ied z ia łek  da lsze  w y ­
w o d y  s t ro n  toczy ły  się już  w  sp o k o jn e j  a t ­
m osferze .

Mec. Pe trusew icz  d o k o ń c zy ł  sw ą  duplikę ,  
po ezem  k ró tk ie  w y ja śn ien ie  złożył p rok .  Kor- 
kuć, a  wreszc ie  ro z p ra w ę  s t ro n  zakończy ł  
o b ro ń c a  o skarżonego ,  d o m ag a jąc  się zupeł­
nego  u n ie w in n ie n ia  swego k l ijen ta .

P o d s ą d n y  Sobolewski  n ie  sk o rzy s ta ł  z 
os ta tn iego  słowa.

O godzin ie  10 m in .  30 r an o ,  sąd  z a m k n ą ł  
r o z p ra w ę  s t ron ,  a  po za tw ierdzen iu  py tań ,  u- 
d a ł  się  n a  n a rad ę .

O b ra d y  sędz iów  t rw a ły  b h sk o  -5 godzin  
i wreszc ie  o godzin ie  3 m in .  20 p. poł, d z w o ­
n e k  o z n a jm ił  iż w y ro k  —  gotowy.

Na salę  w kroczy ł  sad, ą p rzew o d n iczący  
p. sęd z ia  Niekrasz,  p rzystąp i)  do  o d c zy ty w a ­
n ia  sen tenc ji  w y ro k u ,  z k tó re j  o k aza ło  sję, iż 
sąd  i ie  u z n a ł  za  s łuszny  za rz u t  udz ia łu  p o d ­
sądnego  w  sp isk u  k o m u n is ty c z n y m  z wiedzą ,  
że o rg a n iz a c ja  ta  rozporządza  sk ła d em  b ron i ,  
(cz II a r t .  102 k. k ), n a to m ia s t  u w a ż a ją c  za

dow iedzione,  że Je rz y  Sobolew ski  b ra ł  u- 
dz ia ł  w spisku k o m u n is ty c z n y m  w łonie  o r ­
gan izac ji  p. n- „B ia ło ru sk a ,  W łośc iańsko-ro -  
botnicza  H ro m a d a" ,  k t ó r a  n a  celu m ia ła  o 
ba ienie  is tn ie jącego  w Polsce  u s t ro ju  p a ń s t ­
wowego. z ap ro w a d z e n ie  sy s tem u  rad z ieck ie ­
go, o d e rw an ie  od  Rzeczypospoli te j  jej  wscho 
dn ich  ziem u ra z  p rzy łączen ie  ich do  B ia ło ­
rusi  sowieckii  j (Cz. i „ r t. 102 k. k.) skaza ł :  

J e rzeg o  Sobolewskiego,  lat  39, n a  o sa ­
dzen ie  w r i ę ż k ie m  w ięzien iu  przez lat 6, z 
o g ra n ic ze n iem  w p ra w a c h  stanu,  za l icza jąc  
mu n a  pocze t  w y m ierzo n e j  ka ry ,  25 m ies ię ­
cy n ab y te g o  a resz tu  p rew encyjnego .

P r o k u r a t o r  p ros i ł  o u trz 'ym anie  w sto rum  
ku  Ho sk azan eg o  d o 'y ch czaso w eg o  ś ro d k a  z a ­
pob iegaw czego  t. j. a resz tu  bezwzględnego.

Mec. P e trusew icz  w nos ił  o w ypuszczen ie  
go n a  w o ln ą  s topę  za k aucją .

Sąd zad ecydow ał  s to so w ać  do z a sąd z o n e ­
go w d a lszy m  c iągu  bezw zględny  areszt .

Mec. Pe trusew icz  ośw iadczy ł ,  iż n a  wyrok 
co ty lk o  o d czy tan y  z a k ła d a  sk a rg ę  a p e la c y j ­
ną ,  co też zas ta ło  z ap ro to k u ło n a n e

Sk a z an y  Sobolewski,  k tó ry  z w ie lk ą  u w a ­
gą śledził  p rzebieg  ca łego  p ro cesu  i jego za ­
kończenie ,  w y ro k  p rz y ją ł  spokojn ie .

Ea-er.

r o ż n i

—  z a t a z  p rzy w o zu  byd ła .  Na te ren ie  W il ­
n a  w z b ro n io n y  jes t  dow óz  n ierogai  izny z t e ­
re n u  p o w ia tu  ba ran o w ick ieg o ,  gdzie  ja k  
s tw ie rdzono ,  p a n u je  p o m ó r  świń.  (cl

—  W ycieczka  inżynierów  k o le jow ych  na  
P .  W . K W  d n iu  14 b. m. w y jeżd ża  z W iln a  
do  P o z n a n ia  celem  z n i e d z e n u  P o w szech n e j  
W y s taw y  K ra jo w ej  w ycieczka  in żyn ie rów  
W ileń sk ie j  Dyr. Kolejowej.

—  W yciąg i  z ksiąg  n ie 'd u n k o w y c h  b ędą  
zbędne. Każdy o b y w a te l  jesl c o n i j m n -ej k i1 
ka  razy- do  ro k u  z m u szo n y  zgłaszać sic do 
p ro w a d zą c eg o  m eld u n k i  i p r o s i ć . o wyciąg  
z ksiąg  m eld u n k o w y c h .  W y ciąg  tak i  jes t  p o ­
t rze b n y  w k a żd y m  w y p a d k u  zgłoszenia  się 
do  w ładz  w tej  czy in n e j  sp ra w ie :  w sp raw ie  
p a sz p o r tu ,  zezw olen ia  n a  b ro ń ,  św iadectw a  
kw al if ikacy jnego ,  u d o w o d n ie n ia  p raw  ao  
op iek i  społecznej ,  ak t  s t a n u  cyw ilnego  i t d. 
O trzym an ie  wyciągu  jes t  zw yk le  zw iązane  
z kosz tam i,  ze s t ra tą  czasu, o czek iw an iem  
i t. p.

Ja k  się d o w iad u jem y ,  w o p r a c o w a n e m  o- 
becnie  ro z p o rząd zen iu  w y k o n a w c z e m  do u s ­
taw y  m e la u n k o w e j  sp ra w a  y c iągów  zosta ła  
w na leży ty  sposóbę  u j ta  i u n o r m o w a n a .  Po  
s ia d an ie  d o w o d u  osobistego w y d a n eg o  n a  
po d s taw ie  raz  ogłoszonego wyciągu  zupełn ie  
w ys ta rczy

Co się tyczy w yciągów  w celu u d o w o d n ie ­
n ia  długości  o k re su  zam ieszk iw an iu  w da-  
n em  m iejscu , to tak ie  wyciągi b ędą  w y d a ­
wać  u rz ęd y  m eld u n k o w e  p rz y  k o m isa r ja ta cn  
na  podstaw ie  p o s ia d an y c h  na mie jscu  r e je ­
s t rów  obyw ate l i  s ta łych  i n ies ta łych .

Należy jednocześn ie  zaznaczyć, że po ję ­
cie stałego z am ieszk iw an ia  w edług  now ej u s ­
taw y  nie p o k ry w a  się z p o jęc iem  sta łego za 
m iesz k iw am a  u s taw y  o obyw atels tw ie .

TEATR i MUZYKA
TEATR MIEJSKI („Lutnia").
—  T ea f r  Miejski  „L u tn ia" .  Dziś w tea trze  

„Lutn ia" '  w y s ta w io n a  zostanie  rew e la cy jn a  
sz tu k a  W . G rub ińsk iego  „K o chankow ie  ’ z 
udz ia łem  w y b i tn y ch  si ł s to łecznych.  R eżyse­
ro w a ł  p rz y  osob is tym  u d z ia le  a u to ra  Ja n u sz  
Sarnecki .  Sz tuka  ta  je s t  n ied o zw o lo n ą  dla 
m łouzieży. Pozos ta łe  b i le ty  są do n ab y c ia  
w kasie  t e a t ru  „ L u tn ia "  m iędzy  11— 1 i 3— 9 
wieczorem .

—  Drugi k oncer t  k w a r t e tu  G łazunow a 
W  czw ar tek  12 w rześn ia  od b ęd z ie  się w T e ­
a trze  „L u tn ia  ‘ drugi  o s ta tn i  k o n c e r t  z n a k o ­
m itego k w a r te tu  G łazunowa. W  p ro g ram ie  
k w a r te t  Szuberta  e-moll i k w a r te t  Beetho- 
yena  e-moll op. 52. Z a in te re so w an ie  k o n c e r ­
tem  o lbrzym ie.

R i le t i  już  są do  nabycia  w kasie  t e a t ru  
m ięd zy  11— 1 i 3— 9 wieczorem .

K IN  A i F I L M Y
—  Kino T e a t r  „ H o l ly w o o d ” . W n a jb l i ż ­

szy! h d n iac h  n a s tą p i  otwTarcie  k in o - tea t ru  
, Hollywood w g ru n to w n ie  odśw ieżonym  i 
o d r e m o n to w a n y m  daw ny m  lokalu  k in a  ,.Po- 
lon ja" .

Świeżo o d r e m o i to w a n -  lokal  k in o - te a t ru  
„H ollyw od"  u rząd z o n y  z w ie lk im  zn aw s tw em  
i sm ak iem  n a  w zór  w ie lk ich  s to łecznych  ki- 
n o - tea trów \  W szys tko  u rz ąd z o n e  tak ,  a b y  p u ­
bliczności  zapew nić  m ak s im u m  wygody.
• Główna u w ag a  d yrekc j i  k in o - te a t ru  „Hol-  

*l>wood‘‘ spoczyw a  n a  s t ron ie  art} s tycznej  
i z apew nił  sobie na  n ad ch o d z ąc y  sezon sze­
reg  kosz to w n y ch  i w sp an ia ły c h  fu m ó w  św ia ­
to w e j  p ro d u k c ji .

Należy wobec  tego oczek iw ać  w y ją tk o w o  
c iekaw ego  sezonu  w tym  k in ie  w- sensie d o ­
b o ru  r e p e r tu a ru  o b ra zó w  o w ie lk ie j  a r ty s ­
tycznej  w ar tośc i  z udz ia łem  n a jb a rd z ie j  z n a ­
n y c h  a r tys tów .

R A D J 0
F a la  385 m ir .

W TO R EK , d n ia  10 w rześn ia  1929. r
11.56: T ran sm .  z Po z n a n ia  O tw arc ie  k o n ­

g resu  l i te racko-m uzycznego .  12.50: P. W. K. 
mówTi 13.00: K o m u n ik a t  m eteo ro log iczny .
16.55: P ro g ra m  dz ienny ,  r e p e r tu a r  t ea t ró w  i 
k in  i c h w i lk a  l i tewska .  17.15 F e l je to n  u- 
zd ro w isk o w y  17.25: Audycja  d la  dzieci.  „ Z a ­
c za ro w a n a  k r a in a "  —  o p o w ia d an ie  własne,  
wygł. c iocia  Hałd. 17.50: P.  W . K. m ów . 
18.00: K o n cer t  p o p o łudn iow y .  19.00: W o ln a  
t ry b u n a .  19.20: O dczyt  z cy k lu  „ Ju b i leu sz  
U. S. B.“ W ygł.  ks. prof.  Br. Żongołłowicz 
19.45: P r o g r a m  n a  dz ień  nas tęp n y .  19.55: Sy­
gna ł  czasu . 20.00: Koncert .  22.00. K o m u n i­
ka ty  22.45. . .Spacer  d e te k to ro w y  po E u r o ­
pie".

Nowinki radjowe.
„TEATR  W  PŁOM IEN IACH".

S łuchow isko  p ió ra  znanego  poe ty  E m ila  
Z egadłow icza  będzie  t r a n s m i to w a n e  z P o z ­
n a n ia  we ś rodę  o godz. 21.30. Autor w y p o ­
w ia d a  w n iem  k o n cep c je  zagad n ień  t e a t r a l ­
n ych  ze s ta n o w isk a  is to tnych  wartośc i  p o e ­
tyck ich  tea t ru

KO NCERT SOLISTÓW.
Z W a rsz a w y  usłyszymy we śro d ę  o goaz.  

30.80, wyk.:  M. M okrzycka  (skizypce),  K. Bla- 
s rh e  jw io lonrzela)  i prof.  L. U rsz te jn  (ak.).

KONCERT KAMERALNA.
W ioloncze la ,  sk rzypce ,  o b ó j  i fo r tep jan ,  

us łyszym y we czw a r tek  o godz. 18.
KONCERT SYMFONICZNY.

Pośw ięcony  tw órczośc i  R. W a g n e ra  u s ły ­
szym y w p ią lek  o godz. 20.30, w y k o n a  Ork. 
Rozgł. WTa rsza w sk ie j  pod dyr.  Ozimińskiego 
o ra z  solista.

SŁUCH OW ISKO DI A DZIECI.
P. t. „W eso ła  W ó lk a  b a śń  j e s ien n a  p ió r a  

K Sze lburg -Z aręb iny  z i lu s trac ją  m u z y c z n ą  
W ła d .  M acury  zostanie  n a d a n e  w so n a tę  o  
godz. 18.00.

„O W IE L K IM  PRO ROKU A R A B JI“ .
Odez> t .} głosi z n an y  n u b l icy s ta  i k ry ty k  

l i t e r a c k i ' J  E. Skiwski w sobo tę  o godz. łV.2ó.

Nadmiar pieniędzy.
G. F e r r e r o  w swoich „ P rz e m o w a c h  do g łu ­

ch y ch "  tw ierdz i ,  że ż y jem y  w  epoce „ p rz e ro ­
stu p ien iądza" .  C yw il izac ja  z ach o d n ia  jesl  
p rz e sy c o n a  o lb rzy m ią  i lo śc ią  złota, s re b ra  
i b an k n o tó w .  Je s t  zb y t  wiele  p ien iędzy  n a  
św ięcie  dlatego też je s t  zbyt  wiele  potrzeb , 
n iezadow olen ia ,  p rz ew ro tn o śc i ,  występków, 
n ienaw iść '  a  w k o ń c u  zby t  wiele nędzy  2 d a -  
w a łob j  Się, że św ia t  p o w in ien  być szczęśl iw y,  
gdyż  p ien iąd z  j e s t  p o d s ta w ą  bogactw a ,  a  b o ­
gactwo z n o w u  czyż n ie  jest  p o d s ta w ą  szczę­
ścia. A jed n a k  n ie m a  szczęścia n a  świecie. 
św ia t  je s t  c h o r y  i cierpi- P i - n iąd z  p o tra f i  
w szys tko  je s t  wszędzie, s tosu je  się  do  n a ­
szych  z ac h c ian ek .  Raz ch ow a  się, to znów- się 
o b jaw ia ,  m o żn a  n im  ludzi  p rz eb u d z ić  lub  
ocalić ,  n a g r a d z a  cnotę  i p łac i  za  zb rodnie ,  
czci Boga i d jab ła .  Jest  w ro g ie m  i p rz y ja c ie ­
lem, tw ó rc ą  i n iszczycie lem, s ługą  i panem, 
a n io łe m  i d em onem .  Każdy  goni  za niem i,  
a  gdy je  zdobędzie,  p o z b y w a  się ich  i zaczy­
n a  n a  n o w o  gon .tw ę  za p ien ięd zm i,  a  po tem  
z n o w u  ich się pozbyw a.  P ę d  te n  zaczyna  być  
co raz  szybszym, p ieh iąd z  an i  na chwilę  nie 
za t rzy m u je  się na  m ie jscu ,  idzie  7 rą k  do r ą k  
co raz  szybciej,  ucząc  po d ro d ze  m il jony  lu ­
dz i  len is twa,  ro z rzu tn o śc i ,  zbytku, łakom stw a  
i rozpusty ,  i to ludzi, k tó rzy  p rzed  p a r u  l a ty  
żyli sobie  sk ro m n ie  i cicho.

W b r e w  tw ie rd zen iu  F e r r e r a  z a t rzy m a jc ie  
część  z ap ra co w an y c h  p ieniędzy, n ie  w y p u sz ­
cza ją c  ich z rąk .  zaoszczędzone  z ło tów ki  o d ­
d a jc ie  do  P.  K. O. Zaprzeczc ie  tezie  F e r r e r a  
sw o ją  p racow itośc ią  u m ia rk o w a n ie m ,  s k r o m ­
n o ś c i ,  i oszczędnośc ią .  K s iążeczka  oszczę- 
a n o śc io w a  P. K. O. będzie  św iad ec tw em  W a ­
szego zwycięstwa n ad  sza leń s tw em  pien iądza ,

W a s z a  oszczędność  —  oto p ięk n y  i d o b r o ­
t l iw y  w  sk u tk a ch  n a d m i a r  p ien iędzy

M Cm .
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Międzynarodowe śniadanie w Genewie.

„La M a tm “ pi-sze, i i  w śn iad rn  u 
v/eźmie udział 3 bleii.adn.ków H e n ­
derson  przybędzie .,dopiero  na czarną 
kaw ę, gdyż p rz ed tem  zwolnić się 
nie m oże.

akich. W czasie śn iadan ia  omuwia- 
njT byl p ro jek t  utw orzenia rederacj. 
europejsk ie j.

PARY Ż, 9-lX (Pat). Dzienniki
o czek u ją  z wielkiem za in te re so w a­
n iem  rezu lta tów  dzisiejszego in tere -  
u rope jsk iego  śn iadania , k tó re  u w a ­
żają za na jbaraz .e j  don.osty  e w e n e ­
m en t całej 10-ej sesji Ligi N arodów .

C E N E W  A, 9-XI. (Pat) Dziś rano 
w  lokalu  delegacji francusk ie j  Briand 
w y d a l  śn iadan .e ,  w  k tó rym  wzięli 
udzia ł  delegaci 27 pnosiw  europej-

Chiny wystąpią z Ligi Narodów —  jeżeli nie
otrzymają stałego miejsca.

W IED EŃ, 9 IX (Pat). „ N e u e F re ie  jwiadczył, ue Chiny zdecj-dow ane
P resse"  zam ieszcza  rozm ow ę z chiń- są w ystąp ić  z Lijji N arodów, jeżeli
skim m inis trem  spraw  zagrań .cznych  n :e o trzym ają  sta łego  m iejsca w r-
W an g lem , k tć ry  m .ędzy  innem i o- dzie  L.gi.

Demonstracje socjalistów genewskich przeciw 
terrorowi Woldemarasa.

żywiołów dem o k ra ty czn y ch  n a  L i ­
twie. P rem jer  W o ld em aras  uw ażał 
za w sk azan e  opuścić G e n e w ę  juz 
wczorą w ieczorem , nie c n c ą o  byc 
św iadk iem  dem onatracj,,  w ym ierzo­
nej prżec wka m em u.

W A R S Z A W A , 9 IX (Pat) K o re s ­
p o n d en t  „Kur. P o r .“ donosi z G e ­
new y, ze socjal.jc i genew scy  o rga­
nizują dziś w godzinach  p o po łudn . 
w ielką d em o n s trac ję  uliczną przę- 
crnrko prześ ladow aniu  socjalistów i

Nawiązanie stosunków angielsko-sowieckich.
L O N D Y N , 9-IX. (Pat). A g en c ja  lach u rzędow ych , jako da jące  na- 

R eu te ra  dow iadu je  się, że n ied aw n e  dzieję na  prędk ie  rozpoczęcie  roko- 
ośw iadczenie  L itw inow a w spraw ie  w ań  w tuj spraw .e . P o d o b n o  spra- 
naw iązan ia  s to su n k ó w  angic!sko-so- w a ta  jest obecn ie  rozw ażana  przez 
wśeckich k o m e n to w a n e  jest w ko- rząd angielski.

Nota Niemiec ao Rosji.
BERLIN, 9.IX (Pat.) Jak  donosi 

b iuro  Wolffa, am b asad o r  niemiecki 
w  M oskw  ę wręczył w kom isarjacie 
sp raw  zagranicznych  no tę  w erba lną  
jako  odpow iedz n a  no tę  rząd u  so ­
w ieckiego, w której sowiety u sk a r ­
ża ją  Się na  p rześ ladow anie  o b y w a ­
teli sowieckich w C hinach  i n ą  r.ie-

d o s ta teczn ą  działalność konsulów  
n iem ieck .rh  w C hinach w celu och ­
rony  obyw ate  sowieckich. O d p o ­
w iedź n iem iecka zbija zarzuty s ta ­
w iane przez rząd  sowiecki pod a d ­
resem  konsulów  niem ieck.ch  w Chi­
nach.

s s& sz& E aH a H S S E a B

Wycieczką litewskiego gimnazjum ryskiego 
do Wilna.

„Rygos Bi.sas*4 z dn. 24 ub. m donosi, iż z począ tk iem  roku szkol 
nego  g im nazjum  litewskie w R y d ze  u rządza  w ycieczkę do W ilna, k tó ra  
będz ie  p ierw szą tego  rodzaju  w ycieczką. P .sm o wzywa rodziców, by nie 
ża łow an p ien .ędzy  n a  podroż i laknajiiczn.ej wypraw.ii sw ych synów  do 
„odw iecznej stolicy litewskie)".

Posiedzenie angielskiego 
gabinetu ministrów.

LON D Y N , 9.IX. (Pat). Dziś po-
południu  po dłuższej przerw ie  le t ­
niej zebra ł  się gao .ne t  angielski pod  
p rzew o d n ic tw em  M ac D onalda . W e d ­
ług informacyj, u zyskanych  z d o ­
brego  źródła, pos iedzen ie  pośw ięco­
n e  było p rzedew szystk iem  za ła tw ie­
niu dw zch spraw  z zakresu  polityki 
zagranicznej, a m ianowicie ro k o w a­
niom ang ie lsko -am erykańsk im  oraz 
pod jęc iu  stosunków  anglo-sowie- 
ckich. W  pierw szej sp raw ie  M ac 
D onald  zapoznał gab ine t  ze s tan em  
ro k c w ań  i p o d a ł  do  w iadom ości 
członków  gab ine tu  treść m em o ra n ­
dum, k tóre  o trzym ał w sobo tę  od 
p rezy d en ta  H s o v e r a  za p o śred n i­
c tw em  am b asa d o ra  D nw esa.

W  m em o ran d u m  tern zaw arte  
są  k o n k re tn e  p ropozycje  cc do  o b ­
n iżenia tonnażu  krążow ników  bry ­
ty jskichj ce lem  umożliwienia p e w ­
nego p a ry te tu  ang ie lsko -am erykań-  
skiego. Co się tyczy  drugiej sp ra ­
wy, a mianowicie pod jęć .a  s tosun­
kó w  Z Sowietami, to  nao d w ró t  p a ­
nu je  w gabinec ie  praw ie  )ednomyśl- 
ne  p rzekonan ie ,  że stosunki te  w in­
ny  być pod ję te  iak najprędzej.

Urzczenie pamięci 
mjr. Idzikowskiego 

w N.-Yorku.
N O W Y  JORK, 9 JX . (Pat). Na

posiedzen iu  likwidacy ,nym  kom ite tu  
lotu transa tlan tyck iego  p o s tan o w io ­
no uczcić p am ięć  b o h a te ra  lotu ś. 
p. mjr. Idzikowskiego przez w m uro­
w anie  tablicy pam ią tkow ej w g m a­
chu  konsu la tu  polskiego K om ił et 
pos tanow ił ofiarow ać mjr Kuba li, 
k tóry  sp odz iew any  jest w A m eryce ,  
re sz tę  funduszu lotu w wysokości 
1000 Jol.

Katastrofa lotnicza.
W A R S Z A W A , 9.1X, (Pat).  Dzisiaj 

dnia  9 sb, m. o godzinie 6 min. 10 
ran o  w ydarzy ła  się n a  lotnisku woj- 
skow em  w D ębi.nie ka tas tro fa  lot­
nicza U czeń  szkoły lutniczej pod- 
p o r u c z r :k  W ładys ław  W iża ł  spad ł 
podczas  lotu wiczebnego na jed n o ­
p ła tow cu  „M oran" na  d rzew o w 
p arku  obok  k a sy n a  oficerskiego i 
d ozna ł ciężkich obrażeń . Sam olot 
jes t  silnie uszkodzony.

Kto wygrał na loterji?
W A R S Z A W A , 9.IX. (Pat). Dziś

w drugim  dniu c iągnienia  V klasy 
19-Uj polskiej pań s tw o w ej loterji 
klasow ej główniejsze w ygrane  p a d ­
ły n a  num ery  następujące:

330 tysięcy z ło tych— Nr. 19.271, 
20 tys. z ł.—Nr. 113.235, 15 tys. zł.— 
Nr. 113.953, 10 tys. zł.—Nr. 120.908, 
po 5 tysięcy z ło ty ch —Nr. Nr. 02.205, 
81.850, 102.633 i '174.975.

Uroczystość pod Konarami.
~ W niedzielę, odbyła się pod Kona­

rami (koło Sandomierza) wielka uro­
czystość, związana z odsłonięciem  
pomnika, wzniesionego ku czci pole 
głych w r. 1915 legjonistów.

W uroczystości wziął udział p. 
Prezydent Rzplitej.

O godzinie 11. min. 30, P. Prezy­
dent przybył na m iejsce uroczystości 
pod Konarami. Tu oczekiw ali przy­
jazdu Dostojnego Gościa: ministrowie: 
Czerwiński, Niezabytowski, Prystor i 
Boerner. Obszerną polanę zaległy 
oddziały przysposobienia wojskowego  
delegacje organizacyj, ze Zw. Legjon. 
na czele i tłumy okolicznej ludności.

Po powitaniach p. Prezydent zajął 
m iejsce na trybunie, ustawionej na­
przeciwko pomnika, wzniesionego ku  
czci poległych legjonistów. Pomnik  
ten wznosi się na wzgórzu W idnieje 
na nim napis: „Bohaterskiej pamięci 
legjonistów, poległych w bitwie pod 
Konarami w r. 1915, pod wodzą Mar­
szałka Piłsudskiego".

O godzinie 12, biskup Byks, odpra­
wił mszę połową, poczem wygłosił po­
dniosłe przemówienie.

Po przemówieniu ks. biskupa 
Ryksa, który dokonał poświęcenia po­
mnika, zabrał głos uczestnik bitwy 
pod Konarami, członek komitetu bu 
dowy pomnika, gen. Narbutt Łuczyń 
ski.

Po akcie poświęcenia pomnika na­
stąpiła defilada, którą przyjął P. Pre­
zydent w otoczeniu ministrów7, korpu­
su oficerskiego, miejscowych władz i 
t. d.

Po defiladzie P. Prezydent poje­
chał na cmentarz pod Łow nicą, gdzie 
znajduje się wspólna mogiła legjoni­
stów. W śród uroczystego nastroju li­
czni delegacje złożyły mnóslwTo w ień­
ców.

Tutaj przemówił starosta sando­
mierski, Gliszczyński, zwracając się 
do dzieci szkół powszechnych i pro­
sząc je, aby zarówno teraz, jak gdy7 
podrosną, zaopiekowały się tą drogą 
pamiątką, jaką są groby poległych le­
gjonistów. Jako na znak swej prośby 
starosta wręczył dzieciom klucze od 
cmentarza. W ty7m m om encie rozle­
gły się słowa: „Śpij kolego w cichy7m 
grobie , W szyscy odkryli głow7y, 
składając hołd poległym bohaterom.

Wycieczka holenderska 
w Krakowie.

K R A K Ó W , 9.IX. (Pat). W  dniu 
w czorajszym  przyby ła  do K rakow a 
z K atow ic w ycieczka p rzem y sło w ­
ców  i finansistów holendersk ich , 
k i„ ra  w godzinach  .rannych uda ła  
się au to b u sem  do Z a k o p a n e g o  - 
M orskiego O ka. W ieczorem, w sa 
lonuch G ran d  H otelu , Izba P rz e m y ­
s łow o-H andlow a w Krakowie w y d a­
ła ob iad na  cześć gości.

S P O R T
Świetne zwycięstwu Wuna naa Warszawą.

L EK K O A TL EC I W IL E Ń S C Y  GÓRĄ.
Drugi  dzień m ię d z y m ias to w y ch  zaw odów  

W a rsz a w a  —  W ilno ,  p rzy n ió s ł  W iln u  pe łny 
sukces.  R ep rez en ta c ja  W iln a ,  o żyw iona  s il­
n ą  w olą  zwycięstwa, n ie ty lko  o d ro b i ła  s t r a ­
cone  w p ie rw szy m  d n iu  p u n k ty ,  a le  p o n ad to  
p rzechy li ła  szalę zw ycięstwa n a  sw e ją  k o ­
rzyść,  b i jąc  W a rsz a w ę  tego d n ia  50:44 i 
w y g ry w a jąc  w ogólnej  p u n k tac j i  s to su n k iem  
p u n k tó w  80:78.

Sukcesu  powyższego  nie  m oże  osłabić  
fak t ,  że w rep re z en tac j i  W arsz a w )  b ra k ło  
k i ik u  czołowych z aw o d n ik ó w  A. Z. S. i W ai  
szaw iank i ,  gdyż gros tych, k tó rzy  w d n iach  
7 i 8 b. m. rep re z en to w a l i  b a rw y  W arsz a w y ,  
to zaw odn icy  znan i  zaszczy tn ie  z wys tępów  
n a  a ren ie  m ięd z y n a ro d o w e j .  Z resztą  tak ie  
n azw isk a  ja k  Sikorskiego, Górskiego, F r y  
szezyna ,  Żubra,  Mędzyckiego, m ó w ią  sam e  za 
siebie.

W iln ian ie  byli  p rzec iw n ik iem  ró w n o r z ę d ­
n y m  z k tó ry m  trze b a  było  w a lczyć  o każdy  
p u n k t .  Zaw odn icy  wileńscy, z pośród  k tó 
ry c h  w szczególności na leży  w ym ien ić  W ie ­
c zo rka ,  Gniecha, S idorow icza  i W o jtk ie w i ­
cza, da li  ze siebie m a k s im u m ,  aby  p rz y cz y ­
nić się do  zw ycięstwa b a rw  W ilna .

Żałować ty lko  na leży,  że św iad k iem  jiię- 
knego  zw ycięstwa W iln a ,  m e by ła  l icznie jsza  
publiczność,  k tó rą  o d s t ra szy ły  fa ta lne  wa 
ru n k i  a tm osfe ryczne .

Ci k tó rzy  m im o  w szys tko  przyszli  n a  Sta- 
d jo n  O środka ,  n ap ew n o  tego n ie  żałowali .

P rzeb ieg  tych  em o c jo n u ją cy c h  zaw odów  
był  n a s tęp u jąc y :

Bieg 110 m tr .  przez  pło tk i ,  p rzy n ió s ł  p e w ­
n e  zwycięstwo W ieczorka ,  (W iln o )k tó ry  w 
z łych w a r u n k a c h  a tm o sfe ry cz n y c h  uzyska ł  
b. d o b ry  czas tli,8, b i jąc  P ie tk iew icza  i 1 ry- 
szczyna  (Warsz.).

P u n k ta c ja  39:35 dla W arszaw y .
Sk o k  w wyż, by ł  p ra w d z iw ą  n ie s p o d z ian ­

ką  d la  w szys tk ich .  R ekordz is ta  Polski  F ry -  
szczyn, o d p a d ł  na  czw ar te  m ie jsce  (165 cm.), 
a  w iln ian in ,  B iałkow ski  za ją ł  czołowe m ie j ­
sce (170 cm.) P o  rozgryw ce  d rug iem  i t r z e ­
ci e.m m ie jscem  podzielil i  się: W ró b e l  (W a r ­
szawa) i Miller (Wilno) uzysku jąc  po  ltió cm.

P u n k ta c ja  43:40 d la  W arszaw y .
Bieg 200 m tr .  m ia ł  nic m n ie j  sensacy jny  

przebieg . Oto r e k o rd z is ta  Po lsk i  na  ty m  d y ­
s tansie  Sikorski ,  n ie ty lko  uległ Gniechowi,  
k tó ry  zwyciężył w czasie  23,6 sek. lecz n a ­
w et da ł  się  z d y s tan so w ać  sw em u  koledze  z 
W arsz a w y  Żubrowi.

Sadow ski (Wilno) biegł jed y n ie  na  m ie j ­
sce.

P u n k ta c j a  48:46 dla W arszaw y .
B zut  d ysk iem  n ie  n a ru szy ł  w n iczem  p u n ­

k tac j i ,  gdyż tak  j ed n a ,  ja k  i d ru g a  s t ro n a  zdo 
była  po  5 p u n k tó w

P ie rw sze  miejsce zajął ,  jak  było do  p rz e ­
w id zen ia  Górski,  (W arszaw a)  os iąga jąc  
40,62 i pó ł  m tr

D ru g im  by ł  W ieczorek  (Wilno) 37,78 i pół, 
t rzec im , N aw ojczyk  (Wilno) 37,65 i pół.

Drugi  r e p re z e n ta n t  W a rsz a w y  P ie tk ie ­
wicz m ia ł  b. s łaby  w ynik ,  30 m tr .  53 cm.

P u n k ta t  j a  53:51 dla W arszaw y .

Bieg 800 m tr .  wygra l i  n a  całej  linji  w a r-  
szay  iaey. Mędrzyi ki (2.03) i Maszewski.  Si­
dorowie?. by ł  s łabszym  w tym  biegu niż 
na  1.500 m t r  d n ia  pop rzed n ieg o  (2.06). O s ta ­
tn ie  m ie jsce  za ją ł  Żylewicz (Sokół Wilno).

P u n k ta c j a  60:54 d la  W arszaw y .
W  rzucie  oszczepem  w in ian ie  z rew anżo  

wali się  za p o ro żk ę  w biegu na 800 m tr.
D w a p ierw sze  m ie jsca  zajęli  W ieczorek ,  

(47,76) i W o jtk iew icz  (45.47) F ry szczy n  (W-a; 
b y ł  t rzec im  (44 62) •—- Pie tk iew icz  (W arszaw a  
czw arfy m  (37.16).

P u n k ta c j a  63:61 dla W arszaw y .

Bieg 5000 m tr .  w y g ra ł  M ościbrodzk i  W il ­
no, po  walce  z Milczem (W arszaw a) uzys­
k u jąc  czas 17.13

L epszy  finisz  r e p re z e n ta n ta  W iln a ,  z a ­
d ecydow ał  o zwycięstwie  n a d  zaw o d n ik iem  
w arszaw sk im ,  k tó ry  m ia ł  czas 17.13,4. t r z e ­
cie m ie jsce  za ją ł  R udek (Wilno),  c zw ar te  — 
Żak (Wilno).

P u n k ta c ja  67:67.
W ilno  z ró w n a ło  się  w p u n k ta c h  z W a r ­

szawą.
Skok  o tyczce n ie  zmienił  ró w n ież  w ni - 

czem  sytuacji .
W ieczorek  n ie  w ys ila jąc  się zby tn io  z a ­

j ą ł  p ie rw sze  miejsce(320). D ru g im  by ł  I-ry 
szczyn (W arszaw a) (310). —  trzec im  —  R u ­
sek (W arszaw a)  (290) —  czw ar ty m  W o jt  
k iew icz  (Wilno) (280.)

P u n k ta c j a  72:72.
O s ta tn ia  k o n k u re n c ja  d n ia  sz tafe ta  o l im ­

p i jsk a ,  800— 400— 200— 100, zadecydow ała  o 
zwycięstwie  W ilna .

P ierwsi  ruszyli  ze s ta r tu  Żuber (W arsz a ­
wa) i Sidorowicz  (W ilno).  Dłuższy czas p r o ­
w adzi  Żuber,  jed n a k  Sidorowicz  b iegnie  t u i  
tuż  za n im  i wreszcie  w ysuw a się na  osta t  
n ich  stu  m e t rac h  n a p rzó d  i z p rz ew a g ą  12 
m tr .  o d d a je  p a łeczkę  Gniechowi.

T en  os ta tn i  p racu jąc ,  ja k  zwykle,  b a r d z o  
am b i tn ie  p ow iększa  d y s tan s  do 20 m etró w ,  
co znaczn ie  u ła tw ia  z ad an ie  W ieczo ik o w i 
w a lczącem u  z S ikorsk im . W o jtk iew icz  (W il­
no) zm ien ia  n ieźle  pa łeczkę  z W ie c z o r k i* *  
i p rz e ry w a  taśm ę  ja k o  p ierwszy, w r e k o rd o ­
w y m  czasie 3:35 s. Czas W a rsz a w y  3:37-

Zwycięstwo na  całe j  linji p rzy ję te  zosta 
ło o w acy jn ie  przez publ< zność, k tó ra  z a c h ę ­
cała w i ln ian  g łośnemi ok rzy k am i.

O rg an izac ja  zaw o d ó w  bez za rzu tu

NA WILEŃSKIM BRUKU
—  W ła m an ie .  W  dn iu  8 b. m. B ergiero  

wi E berow i,  (M ikołajewska  3) podczas  j eg o  
n ieobecności  w m ieszkan iu  sk ra d z io n o  ro ż ­
n e j  g a rde roby ,  bielizny, b iżu le rj i ,  o ra z  800" 
zł. w gotówce — ogólną  sum ę  2.349 zł. 80. gr. 
Z łodzieje  dosta li  się od s t ro n y  ul icy  F r a n ­
c iszkańsk ie j ,  po u p rz ed n iem  w y rw an iu  h a ­
kó w  od drzwi.

—  W y p a d k i  z sa m o ch o d a m i .  W  dn iu  8 
b. m. tak só w k a ,  boczny 146, p ro w a d z o n a  
przez  szofera  P io n iu n a  Józefa ,  zderzy ła  się 
n a  ul icy  Żeligowskiego z a u to b u sem  14.091. 
Szofer au to b u su  po w y p a d k u  zbiegł. T a ­
k só w k a  zosta ła  u szkodzona .  P ro w a d z ą c y  
tak só w k ę  oblicza s tra ty  na  1.000 zło tych.

—  W7 dn iu  7. b. m. a u to b u s  14 371, p r o w a ­
d zo n y  przez  szofera  Paszk iew icza  L eona ,  
K ońska  10, jad ą c  u l icą  U n iw ersy tecką  n a j e ­
c h a ł  na  s łup  te leg ra f iczny  W sk u tek  z d e rz e ­
nia  w yb i ła  zosta ła  szyba i o d ła m k a m i  szkła  

"lekko o k a leczony  Jn rm u ło w icz  Stanis ław,. 
A ntokolska  141.

W  dn iu  7 b. m. zosta ła  p rz e jec h a n a  n a  
p lacu  K a ted ra ln y m , K ryszbo lf  Er.iiljn, Anto­
k o lska  36, przez taksów kę ,  b oczny  N-r. 135, 
Kryszholl  dozn a ła  lekk ich  uszkodzeń  c ia ła ,  
szofer zbiegł.

—  Obława.  W n ocy  z 7 na  8 b. m. zo 
s ta ła  z a rząd zo n a  ob ław a  na  te ren ie  d ru g ieg o  
i p iątego k o m isa r ja tu .  Między innym i za t rzy ­
m a n o  Miszkinisa  S tefana ,  p o sz u k iw a n eg o  
p rzez  w y d z ia ł  śledczy za p o j id n ie n ie  k r a d z i e ­
ży i D rum skiago  P io tra .  Beliny 3, k tó ry  wiózł 
na  wozie żelazo pochodzące  z kradzieży ,  a 
na leżące  do  D yrekcj i  P. K. P.

—  R ehab i l i tac ja .  M ichalina  S tan k iew i-  
czowa, (Cedrowa 31), z am eld o w a ła  w policji.  
że b ra t  ji j SwietBkotr .ski Norbert  po w ró c i ł  
i o d d a ł  je j  250 zł. o t rzy m an y c h  od d łu żn ik ó w ,  
o ra z  czek n a  zł. 500. W  ten sposób u p a d a  
w ers ja  o p rzyw łaszczen iu  łych p ien iędzy  
przez  Swiellikowskiego.

Km  Miejskie
kulturain •-•św ia tów  a 

S A U  MIEJSKA  
O s t r o b r a m s k a  5.

Od d n ia  9 do 12 w -ześn la  ■ ■ ■  ■  m  am m  ■ ■  D ram at ,  w 10 a k ta c h .
1929 r  w łą cz n ie  u jd z ie  M  ■  t *  *  "W r o l a c h  g łó w n y c h :

„ Ł f U l d  r  C l i  l i d  JackUolt i Mary Brian.
N ad program : Tygodnik Filmowy Nr. 53 (Pogrzeb ś. p. majora Idzikowskiego).
K a sa  c z y n n a  od g  i m .  30 P o c z ą ^ k  o g  6-ęj W n l td z le ie  i św ię ta  i ta sa  c z y p n a  od er. 3 m. 30 P o c z ą te k  s e a n só w  o g. 4.

KINO - TE.RTR

„ H E L IO S 11
W ileńska  38

Z p o w o d u  w i e l k i e g o  p o w o d z e n i a

„ Ż Y W Y  T R U P "  G w a.To łsto ja).
“  x  pozostaje tylko na dzis.

P o d c z a s  w y ś w ie t l a n i a  f i lm u  z n a n a  śp ie w a c z k a  P a n i  *** c r a z  o rK ie s t ra  b a ł a ł a j e k  w y k o n a ją  s z e r e g  n a j ­
p ię k n ie js z y c h  r o m a n s ó w  c y g a ń s k ic h  P o c z ą tek  se a n só w  o irodz 4, 6, 8 1 10.15.

K I N O

L  U  X
Mioklewieza 11

Dziś! Film z . g r u p y  wie 
"W ro l a c h  g łó w n y ch :  N a jp ię k n ie j s z a

p a r a  k o c h a n k ó w  f i lm o w y c h  ■ ,

YjIim Banty i Ronald Colman jf
w p rzeb o jo w y m  d r a m a c i e  p. t.

lk ich  g w ia zd  e k ra n u * ,  w y tw ó rn i  „ U n i te d  A r t i s t s* .

( O C H A B O W I E  i
K t N O

Piccadilly
W ie lk a  42. Tel. T7-85.

DslV .0T“Śaw*.zthL'f'llD'” Lya de Putti, Paweł Wegener, Salmanowa
w  w  e l k i m  |  |  4  |  Ę  , | l  ■ ra ■  ^  F i l m  p e ł e n  e g - z o t y k i .  
d r a m a c i e  w F  m m  M  e m o c j i  i d r a m a t y c z n e g o  

e r o t y c z n y m  W W  1  1  J T .  n a p i ę c i a  w  12 a k t a c h .

W roli  b r u t a ln e g o  m a r y n a r z a  P A W E Ł  W EG ENER.

Kino Koiejowe

O G N I S K O
(obolr d w o rc a  kolej o w.)

Gd so b o ty  7-lX 1629 9 .  
N a j  w ś p a n u . s z y  fi lm 

re w o lu c j i  bolszewickiej 
w 10 a k t a c h „Miłość Joanny Ney“

T r a g ic z n y  Solo t  mMości 1 o b o w ią zk u  r e w o lu cy jn eg o  o s n u ty  n a  t le  p o w ie śc i  1LJI ERENBURGA. 
W  ro la c h  g łó w n y c h  E d y ta  jehanne  1 B ryg ida Heim P o c z ą tek  o godz. 6, w niedz ie le  i ś w ię t a  o 4 pp .

K U R J E R  W IL E Ń S K I
8półk& z  o g r a n i c z ,  o d po w iedz .

M M I l i l l
>ZNICZ<

W ILNO, Ś-T O  JA ŃSK A 1, TEL. 3-40

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r u ­
k i ,  k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a ,  a f i s z e  i w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a

WYKONYWA
PUNKTUALNIE —  TANIO  —  SOLIDNIE

Ogłoszenie.
I9z9 r. — 1) p o k o s t  c z y s to lm a n y  i

D y r e k c ja  Kolei P a ń s t w o w y c h  w W ilnie  o g ł a s z a  
o f e r t e  p rz e ta rg i  p u b l ic z n e  u a  d o s taw ę  n iżej w y s z ­
czeg ó ln io n y c h  in a te r ja ló w :

27 w rz e ś n ia  19i9 r. —
2) dekstrynę

1 p a źd z ie rn ik a  1924 r .— 1) biel c y n k o w ą  i 2) św ie ­
ce  w agonow e.

4 p a ź d z ie r n ik a  1929 r.— 1) p o d u szk i  m uźnicze ,  2) 
węże  p a r c i a n ° ,  3 ) sznury ,  l iny  k o n o p n e ,4 1 u l t r a m a r y n ę

11 p a ź d z ie r n ik a  1924 r. — i )  p łó tn a ,  21 s z p a g a t y  
k o n o p n e  z w y cz .  ang ie lsk ie ,  3) s k ó ry ,  4) k a rb o l in eu m

15 p a i d z i e m i k a  ly29 r.— l )  p a s y  sk ó rz an e ,  2) c z y ­
śc iw o  do c z y szc ze n ia  m a s z y n .  3) sz c z e l iw o —p a k u n k i  
konopne  ło jo w an o  g ra n i to w a n o ,  4) m a te r j a ly  śc ie rne .

18 p a ź d z ie r n ik a  1929 r. — 1) śc ie rk i  p łó c ie n n e ,  2) 
pondz ie .

22 p a ź d z ie r n ik a  1929 r .  — i )  o d p a d k i  b a w e łn i a n e  
do p o d b i ja n ia  m a in l c ,  2 ) k onopie  czesane .

25 p a źd z ie rn ik a  1929 r. — 1) m io t ły  brzozuwe.
29 p a ź d z ie r n ik a  1929 r — 1) file  t w a .d y  1 miękki.
W a r u n k i  p r z e t a r g u  m o ż n a  o t r z y m a ć  w W y d z ia le  

Z aso b ó w  D y re k c j i  (ul. S ło w a c k ie g o  2, III p ię t ro ,  po­
kó j  38) o sob iśc ie  w g o d z in a ch  u rz ęd o w y c h  od 12 do 
13 lu b  p o cz tą  po z g ło szen iu  p ro śb y .
2430/1494 1 Dyrekcja K. P w Wilnie.

Czy jesieś już członkiem LOPP-u?

Akuszerka

przyjmuje od 9 rant 
do 7 w. ul. Mickie 
wicza 80 m. 4. W .Zdr 

Nr. 8093.

N ajw iększy i najw spania lszy

Hotel-Pensjunat w KRYNICY

„LWI  6 R Ó D ”
o t w a r t y  c a ł y  rok.  |

200 pokoi n a  300 osob, ogrzewanie centralne, *
c ie p ł a  i z im n a  woda, R A D JO  w k a ż d y m  pokoju .  J  
T E L E F O N Y  W I N D Y .

C Z Y T E L N I A .
W y t w o r n a  r e s t a u r a c j a .  

K A W I A R N I A .  D A N C I N G .
Ceny od 1 września zniżone.

rowrów 5
STOWflRZYSZENIft TECHNIKÓW POLSKICH 

w WILNIE ul. P onarska  55, te l. 1 3 — 30. 
W dniu 18 w rześn ia  r  b. roznoczna się za jęcia  
w  grupie X X X V III AMATORSKIEJ dla Pań i Pe­
nów z nauką 5 tygodniową i w grupie X X X IX  

ZAW ODOW E! d*a k ierow ców  zaw odow ych  
z nauka 2 Ł/2 m iesięczną.

Z ap isy  przv jm u,e  i 'n form acy; udziela 
sek re ta r ja t  kursów  codziennie  od godz. 12 ej 
Jo 18-ej przy  ul. P o n a rsk a  55, tel. 13-30. 

P r z y  k u r s a c n  w a rs z ta ty  r e p e r a c y jn e  dla sam o ch o d ó w  
i c ią g ó w e k  ro ln ic zy c h .  2495/a 2

E C O L E  PIGIER de PAR1S
pensjonat dla m łodych panien w pobliżu 
Paryża (20 min.) Dobre odżywianie, świeże 
p_j..enze. Hvenue 11, Movembre 18. Lfl Vfl- 
R E N N E  (Seine). Stenografja, handlowosc 

i język francuski.

LdSQQQQQlJQQl3SQ0[a[3Q
Popierajcie Ligę Morsitą. i Rzeczną, 

U L i i m r  ■ir m r a n r a r a n n r a n n i 3 1 pi

ozimy
N o rd la n d  II. odsiew, 

onporny  n a  m ro zy ,  na- 
d a je  s ię  t a k ż e  n a  ś r e d n ie  

g le n y ,  u z n a n y  p rz ez  
W ie lk .  Izbę  R o ln iczą  

p o le c a

n n ję tn o ść  Gołaszyn,

p. Oporniki

O d r. 1843 Istnieje

.W ilenkin
ul. TflTflRbKfl 20.

jadalne, sypialne i ga ­
binetowe, kredensy, 

stoły, szaty, łóżka I t.d.

Wykwintne Mocne.
N I E D R O G O .  

Na dogodnych w a­
runkach i na raty

Nadeszły nowości.

Pokój
do w y n a ję c ia  dla, u c zn i  

m o żn a  z u t r z y m a n ie m .  
Z a r z e c z n a  l ą  m 16.

— M l—

R e k la m a  j e s t  d ź w ig n ią  handlu  i

ZA OGŁOSZENIA PŁACI SIĘ RAZ TYLKO 
KLIJENTELĘ ZYSKUJE SIĘ NA ZAWSZE

OGŁASZAJCIE SIĘ W K U R J E R Z E  W IL E Ń S K IM

opałowy, kowalski 
i drzewny, drzewo 

rąbane.
D o s ta w a  od 100 klgr.

f t r
Styczniowa 3.

W ilno.  Telef. 18— 17. 
2513 2

Sumy pienieżne
w d o la r a c h ,  r u b l a c h  

i z ło ty c h  o b ieg o w y ch  
l o k u je m y  u osób  o d ­

p o w ie d z ia ln y c h  
bez r y z y k a  

bom H-K „ Z A C H Ę T A ’  
M ickiewicza  i ,  tel y-05

P o w a ż n a  f i r m a  b r a n ż y  
m a t e r j a ł ó w  k o l e j k o w y c h  

p o s z u k u j e

FftCHO WCfl 
lub  inżyniera
j a k -  p r z e d s t a w i c i e l '  n a
W i l e ń s z c z y z n ę .  Z g ł u s z e ­
n i a  s u b :  „WPW.4J" d o
r ° w .  R e k i .  M i ę d z .  j. r. 

R u d o l f  M o s s e ,  W a r . z a w a ,  
M a r s z a ł k o w s k a  124. 
___________________2<a8-ł

f h r o c y  o t r z y m a !  
l i l l l . L w J i  p o sa d ę  7 
Musisz u k o ń c z y ć  k u r sy  
fach o w e  k o r e s p o n d e n c y j ­
ne  p ro fe so ra  Sek u ło w icza  
W a r s z a w a ,  Ż ó raw in  42 H. 
K u r s y  w y u c z a j ą  l is tow ­
nie: b u c h a l t e r j i ,  r a c h u n ­
kow ości  k u p ieck ie j ,  k o re ­
sp o n d e n c j i  hand lów .,  s te -  
n o g ra f j i ,  n a u k i  h a n d lu ,  
p r a w a ,  k a l i g 'a f j i ,  p i s a n ia  
n a  m a s z y u a c h .  to w aro  
z n a w s tw a ,  an g ie lsk ieg o ,  
f r a n c u sk ie g o ,  n iem ieck ie -  
g u ,  pisuw ni o ra z  g r a m a  
ty k i  polskie j .  P(, u k o ń ­
czen iu  św ia d e c tw a .  Ż ą d a j ­
cie p ro sp ek tó w .  2456 6

P irtN IN ft
do w ynaięc  a Repe" 
racja i strojenie- Ul. 
Mickiewicza 24 — 9 
Estko. 2234

Dr.Kenigsberp
riHDROBY WBNbSYCZ- 
NB, SK Ó R N E  i an . l lży  |#- 
karsk.a. P r z y jm u je  9-12 

1 4-a.

Mickiewicza 4
tel . 1090. W Z. P 73

DOKTÓR

t iU l lM C Z
C horoby weD erycznet 

syfilis i skórne..

Wielka 21.
Od 9 — 1 i 3 —7. 
(Telef. 9 2 1 ) .

DOKTOR MEDYCYNY

A. CYM8LEH
CHOROBY WtNERY- 

CZNE i SKÓRNE
Elektroterapja, Dla ter 
mia, Słońce górskie. 

Sollu\. tsos

Mickiewicza 12
rog. Tatarskie j .  

P rzy jm uje  9 —  2 1 5 — 7

DOKTÓR

D.Zel dowieź
c h o ro b y  w e n e ry c z n e ,  s y ­
filis. n a ra ą d ó w  moczo­

wych, E lek t ro te rap .  
(D ia te rm ia )  

od 9— 1, od 5 — 8 wiać*,

i ! .

K oble ta -L  i k a r ł

kobiece, w e n e ry c z n e ,  n a ­
r z ąd ó w  m oczu  n . od 12—2 

1 od i. — 6 
ul.  M ick iew icza  24.

W. Zdr.  Nr 152.

LEKARZ-DENTYSTA

IllZ
w r ó c i ł  i w z n o w i ł  p r z y j ę c i e  

chorych .

Wileńska 25.
2492/a-t
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